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P O Ś W IĘ C O N Y  ZA G A D N IEN IO M  O PIEK I SPO Ł EC Z N EJ

NR 9— 10 GRUDZIEŃ — 1946 ROK I (V)

kfGR. STEFAN ZGRZEMBSKI

CAefitiU WA& tudfii
Gdy zb liża ją  się św ięta  B ożego  N arodzenia, każdy  cz łow iek , 

u m iejący  i chcący  m yśleć, m usi sk ierow ać sw ój w y siłek  in te lek tu a l­
ny raz jeszcze ku  te j tradycji, co  sta le  z n iem iernym  uporem , naprze- 
k ó r  rzeczyw istości, każe  czcić dzień, k tóry  zgodnie z tą tradycją , m iał 
się stać zaczątk iem  n ow ej ep o k i ludzkości. R zeczyw istość  — zw łasz­
cza dzisiejsza, zaprzecza tem u jedn ak . Zw łaszcza dziś i zw łaszcza  
w W arszaw ie trudno się oprzeć przekonaniu , że loysiłk i dw óch ty­
sięcy  lat i m ilionów  w yznav:ców  o fic ja ln ych  i n iem n iej o ficja ln ych  
propagatorów  nie uczyniły z n au ki C hrystusow ej zasad pow szechn ie  
obow iązu jących , natom iast dokon ały  tego, że n a jp iękn ie jsze  słow a, 
ja k ie  k ied y k o lw iek  zostały  w ypow iedzian e na ziem i, w ypaczono do- 
ostatnich m ożliw ych  granic. B ow iem  w łaśn ie w im ię te j nauki 
i w im ię rz ekom ej ochron y kultury, na te j nauce opartej, dokonano- 
n ajw iększych  zbrodn i w d ziejach  ludzkości.

Z daniem  naszym , bez  w zględu na to, ja k  k to  podchodzi do p o ­
staci Chrystusa, bez  w zględu  na stosunek do relig ii w ogóle, a do 
chrześcija.ńsUoa w szczególności — każdy , k to  dopuści rzeczow ej 
dysku sję  na ten  tem at, k to  n ie un iesie się ślepym  fanatyzm em , czy 
pozain telektualnym  m istycyzm em  lub sy m bo liką  pew n ych  w y d a­
rzeń  —  zgodzi się z tym . że droga w skazan a przez Chrystusa, jest  
jed y n ą  m ożliw ą drogą do rea lizac ji w skazan ych  przez N iego ideałów , 
na kon ieczność rea lizac ji k tóry ch  godzą się na ogół wszyscy. J e d y ­
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ny zaś w niosek, ja k i  nasunie się z przesłan ek  ubieg łych  lat, mówi, 
że nigdy chyba  nie byliśm y dalsi od rea lizacji tych ideałów , ja k  w ła ­
śnie w czasach ostatnich. Ja k ie ż  w ięc płyną kon sekw en cje  tak iego  
stw ierdzen ia?

Nam przychodzi na m yśl ty lko  jedn o  — pow rócić m yślą, a zaraz 
potem  i czynem , do tych najprostszych, a zarazem  najg łębszych  w sk a ­

zań etycznych, k tóre  przez n iew łaściw y stosunek do nich stały  s-ię 
w ygodnym  paraioan em  do popełn ian ia  czynów, n ajbard z ie j odległych  
od istoty nauki, m ającej za podstaw ę w skazan ie m iłości człow ieka.

Patrzofi na św iat w spółczesny  — obserw ując, z natury rzeczy, 
przede w szystkim  to, co nas bezpośredn io otacza  — odnosim y n ie jed ­
nokrotn ie w rażenie, że Chrystus, po bezn adziejn ej w alce z cz łow ie­
k iem , ja k o  takim , o niego sam ego, o jego  dobro, poziom  etyczny, 
o w łaściw y stosunek do zbiorow ości, w k tóre j ży je  — zdecydow ał, że 
w obec tego gatunku cz łow ieka  żaden  w ysiłek  nie przyniesie pożąda­
nych w yników  i — postanow ił go opuścić. W iem y także, że bardzo  
w ielu  ludzi n abrało  w łaśnie tak iego , jeś li n ie jeszcze bardz iej s k ra j­
nego przekon an ia  w katordze obozów  — pod  w pływ em  cierp ień  w ła­
snych, a bod a j raczej pod  w pływ em  m asow ości tych zjaw isk  i abso­
lutnej n iem al beznadziejności sytuacji i zaw odności w szystkich  do­
tychczasow ych  kry teriów  oceny  w łaściw ości, czy też n iew łaściw ości 
postępow ania. W łaśnie ów jaskraw y  kontrast pom iędzy  tym, co tra­
dycyjn ie tkw iło  w psychice ludzkiej, a tym, co tę p sy ch ikę  gw ałciło  
najbru ta ln iej — spow odow ał kon ieczność p a lącą  rew izji tych  trady ­
cy jnych  prześw iadczeń  i to rew izji w łaśnie pod ką tem  ow ych n a j­
w znioślejszych celów  ludzkości i dróg ich p raw id łow ej realizacji.

W łaśnie dziś, gdy po raz drugi w Polsce, w yzw olonej z koszm aru  
O św ięcim ia, ja k o  aktu aln ej rzeczyw istości, a le nie ja k o  straszliw ego  
m em en to  — obchodzim y B oże N arodzenie, gdy znów stajem y duchem  
u początku  zjaw iska, k tóre  w praw dzie nie stw orzyło te j n ow ej ery  
ludzkości, a le  w skazało  drogę do n iej — my, m ający  p reten sje  do na­
leżytego pojm ow an ia tych zasadniczych w szech ludzkich  w skazań  — 
p ow iadam y : Chrystus nie opuścił C złow ieka, a le cz łow iek  stale, n ie­
zm iennie, w n iem ądrej am bic ji rozum ienia sw ej ro li w św iecie, jako  
upraw nien ia do n ieograniczonego i bezw zględnego w ładan ia  — od trą­
cał sta le te w skazania. Św iat w spółczesny i stosunki, ja k ie  na nim
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dziś się p ojaw iają , nie są bynajm niej w yn ik iem  jak ieg oś  p o jed y n cze­
go przeoczenia, błędu, ja k  chcą praw nicy  — przestępstw a, a ja k  w olą  
duchow ni — grzechu. Stosunki te, n iew ątliw ie groźne dla przyszłości 
naszego św iata, są w yn ikiem  całego szeregu b łędów , grzechów  i p rze­
stępstw , są w ynikiem  całych stu leci ich n ieustannego popełn iania. 
Ja sn e  w iec jest, że naw et w przypadku  jak ieg oś  n iew iaro godnego, 
cudow nego, o lśn iew ającego n aw rócen ia  ludzkości na drogę najw znio­
ślejszej ety k i w jed n ej chw ili — nie zm ieni byn ajm n iej naszych sto­
sunków  na tak ie, ja k im i by łyby  one, gdybyśm y po te j drodze k ro ­
czyli od dw óch tysięcy  lat. Co do tego nie toolno nam się łudzić. P o­
dobnie nie w olno nam  zarozum iale sądzić, że ja k iek o lw iek , naw et 
n ajbardz iej przekon yw u jące w yw ody i dow ody po tra fią  zjednać dla  
n ajp iękn ie jszej idei, obejm u jącej zbiorow ość ludzką, tę całą  zb ioro­
wość, a naw et je j znaczniejszą część. 1 m y się też n ie łudzim y co do 
tego  — w idząc stale trudności, słabość i n ieudolność ludzką w trw a­
niu na raz zajętym  stanow isku  — skoro  ty lko  w ym aga ono pew nych  
w yrzeczeń  osobistych  — zdajem y sob ie  jasno spraw ę, że w n a jlep ­
szym naw et razie m y nie uzyskam y zw ycięstw a ostatecznego. N awet, 
gdyby udało nam  się przekon ać w szystkich o słuszności naszego sta­
now iska, to w łaśnie dop iero  m ożnaby rozpocząć ten w ielk i, napraw dę  
w spólny w ysiłek , k tóryby  dop iero  po dw óch, a m oże trzech p o k o le ­
niach przyniósł ostateczną likw id ację  tego całego zła, ja k ie  nas dziś 
gnębi.

R ozum iejąc tak  w łaśnie log ikę m inionych w ydarzeń, ja k k o lw iek  
przerażen i jesteśm y ogrom em  potw orności dokon an ych  jed n ak  przez  
ludzi w obec ludzi — nie tracim y byn ajm n iej w iary, że potw orności 
te by ły  naturalną kon sekw en cją  nieustannego w ypaczania podstaw  
ety k i Chrystusowej, ety k i m iłości bliźniego, e ty k i w ierności czynnej 
ideałom  w yznaw anym  oficja ln ie.

U ważamy, że zasady te j etyki, zasady, ivym ienione w łaśnie, p o ­
w inny stać się pow szechną w łasnością, n iezależn ie od u rzędow ej 
przynależności jed n ostk i do takiego, czy innego wyznania, takiego, 
czy innego kościoła. Przecież n iepodobn a się zgodzić z tym, ażeby  
załatw ien ie form aln e pew nego aktu  m iało decydow ać o charakterze, 
zgodnym  z treścią aktu, ja k  też, aby pom in ięcie tej form aln ości m iało  
w ykluczać m ożliw ość sum iennego w ypełn ian ia tych w szystkich na.
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kazów , k tóre  w tym  akcie  są zaw arte w yłącznie w obec braku  pod,- 
pisu, w yrażen ia u rzędow ej zgody, w ypełn ien ia  pew nych  obrzędów , 
czy w skazań  rytualnych.

N ie pragniem y w ięc tu n ikom u narzucać ani ja k ie jś  form ali-  
stycznej obrzędow ości, ani nakłan iać do zapisyw ania się do szeregów  
tak ich , czy innych w yznaw ców , ale w yrażam y przekonan ie, że idea  
Chrystusowa w je j  n ieska lan ej postaci m oże i m usi się znów dziś od ­
naleźć, jako- drogow skaz w chaosie stosunków  społecznych, a przede  
w szystkim  opiekuńczych.

1 Wy, drodzy Czytelnicy, gdy sam i zasiądziecie przy choince  — 
traktu jąc ją, czy to w yłączn ie ja k o  sym patyczny zw yczaj, czy ja k o  
pew ien  rekw izyt dorocznego Ś w ięta  C udow nego Wydo.rzenia — nie  
m yślcie jedyn ie o tym, że przecież  są  rzesze b iednych  dzieci, k tóre  
w tej chw ili n ie m ogą podzielić  się op ła tk iem  i n ikt im  choin ki n ie 
urządzi. Pom yślcie raczej, ja k  z ow ego dnia zaczerpnąć siły w ytrw a­
nia w w ierności d la te j idei, k tó re j rocznicę pow stan ia w łaśn ie o b ­
chodzicie. To jest bow iem  najw ażniejsze. To w łaśnie spow odu je, że 
zain teresu jecie się na sta łe  bezdom nym i dziećm i, że na stałe zaop ie­
ku jec ie  się nimi, że zn ikn ie w ogóle ten rodzaj dzieci i że zw olni to  
Was od ja k ż e  pow ierzchow n ej trosk i w łaśn ie o ten jed en  dzień  — 
z pom in ięciem  w szystkich  pozostałych.

I jedyn ie ta k  w łaśn ie — nie ty lko  doryw czą m odlitw ą, nie je d ­
norazow ym , form alistycznym , jałm użniczym  sym bolem  — ale trw a­
łym , czynnym  w yznaw aniem  idei — m ozolnym , codziennym  trudem  
serc  naszych i m yśli—w ykonam y ten  tak  kon ieczny n aw rót na drogę  
praw dy  i słuszności. I  w ów czas znacznie ła tw iej będz ie  nam  dostrzec  
Chrystusa w śród s ieb ie  sam ych, zsy łającego p o k ó j w szystkim  lu­
dziom  d ob re j woli.
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DR MIKOŁAJ ŁĄCKI

Ze wspomnień o Dr H. Pa!estrze
Rzucając na papier garść wspomnień o ś. p. Dr Henryku 

Palestrze ograniczam się tylko do czasu pracy Jego w Wydzia­
le Opieki Społecznej i Zdrowia jako Dyrektora T-wa Medycyny 
Zapobiegawczej. Objął on to stanowisko w 1935 r. i prowadził 
do początku wojny.

T-wo Medycyny Zapobiegawczej powstało jako instytucje 
komasująca działalność szeregu instytucji warszawskich na po­
lu profilaktycznym. Na początku cała działalność T-wa ograni­
czała się tylko do akcji szczepień przeciwgruźliczych i reje­
stracji przypadków gruźlicy.

Wejście ś. p. Dra Henryka Palestra zmieniło całkowicie za­
kres prac T-wa. Potężna dynamika, umiejętność pogłębiania 
zagadnień, „zachłanność pracy“, olbrzymia wiedza, a też i ogrom­
ne zaufanie, którym darzyła Go cała społecznie pracująca W ar­
szawa — spowodowało, że T-wo Medycyny Zapobiegawczej za­
częło się rozrastać i przed wojną stało się jakby drugim Wy­
działem Zdrowia, z ogromnym prawie milionowym budżetem.

Jak i w Ministerstwie, nadał ś. p. Dr Palester pracom T-wa 
kierunek naukowy, eksperymentalny i społeczny.

Dzięki swojej sprężystości umiał on zorganizować szereg 
akcji lepiej i oszczędniej, niż to potrafiło miasto. Nie sposób wy­
liczyć wszyskiego, co zostało przez Niego zrobione i dlatego 
podaję, tylko najważniejsze osiągnięcia, które wyrażają ogrom 
dokonanej przez Niego pracy.

Wydział Zdrowia — prowadząc poradnie dla niemowląt nie 
posiadał dostatecznie zorganizowanych kuchni mlecznych. — 
Pod kierownictwem ś. p. dra Palestra kuchnie mleczne zostały 
przeorganizowane i rozszerzone. Postawił on je na poziomie 
europejskim i z punktu widzenia ich urządzeń, jak również i co 
do przyrządzeń wszelkiego rodzaju mieszanek (zarówno od­
żywczych jak i leczniczych). Ilość mieszanek i mleka, rozdane­
go przez Ośrodki Zdrowia ubogiej ludności sięgało do 300.000 
litrów rocznie.
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Niemowlęta chorują na krzywicę. Ażeby zapobiec należy 
je naświetlać. Dr Palester przejmuje jako T-wo lampy kwarco­
we, dokupuje nowe, stwarza w każdym Ośrodku gabinet do na­
świetlania, kształci personel i osiąga to w ciągu roku. W Ośrod­
kach dokonuje się przeszło 25.000 naświetlań niemowląt, z naj­
bardziej niezamożnych warstw ludności.

Dzieciom szkolnym trzeba rozdać tran. Znów bierze, to 
w swoje ręce ś. p. Dr Palester i kilkadziesiąt tysięcy litrów, od­
powiednio rozlanego, rozdaje się dzieciom najbardziej potrze­
bującym.

Półkolonie letnie. Dawniej prowadziły to tylko instytucje. 
Dr Palester zabiega, aby akcję tę prowadziły i Ośrodki Zdro­
wia, dąży do jej rozszerzenia, dąży, aby w Warszawie nie było 
ani jednego dziecka bez pomocy półkolonijnej. Stawia budynki, 
układa zasady odżywiania i kilka tysięcy dzieci dzięki tej akcji 
korzysta z dobrodziejstw półkolonijnych. Szczególnie boleśnie od­
czuwał on niedolę dzieci chorych, dzieci upośledzonych, kalek 
itp. Dążył on do pomocy im. I na tym odcinku był pionierem.

Gruźlica kostna stała się ciężkim zagadnieniem dla miasta — 
obok którego przechodziło się do porządku dziennego, rejestru­
jąc tylko liczbę przypadków. I tu ś. p. Dr Palester łącznie ze 
śp. Dr Piaseckim urządza i Towarzystwo prowadzi dwie porad­
nie kostno-gruźlicze. Zbierają one kilkanaścioro dzieci z Warsza­
wy. Opiekują się, zakładają gipsy.

Niebawem staje się jasnym, że dla pewnej grupy dzieci po­
winien być stworzony zakład. Szuka i wynajduje. Tak przy ul. 
Dzielnej powstaje pierwszy w Warszawie, prowadzony przez 
T-wo Medycyny Zapobiegawczej, zakład dla dzieci chorych na 
gruźlicę kostną. Zakład posiadał prawie 50 łóżek i skupiał naj­
cięższe przypadki. Przez czas trwania tego zakładu przeszło 
przez niego kilkaset dzieci. Trwał zakład ten aż do czasu utwo­
rzenia przez Niemców ghetta.

Dzieci trudne do prowadzenia były ciężkim, problemem 
szkolnym w Warszawie. Nie mogły one normalnie uczęszczać 
do szkół, były pozbawione możności kształcenia się. Ś. p. dr Pa-
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Jester wyszukuje dla takich dzieci odpowiedni budynek, stwa­
rza 3 szkoły specjalne dla 200 dzieci, które przetrwały aż do wy­
buchu wojny.

*  * -i

Ś. p. Dr Palester był pierwszym może w Polsce epidemio­
logiem, opanowującym to zagadnienie teoretycznie i praktycznie. 
Prowadził on prawie całą akcję przeciwgruźliczą w Polsce po 
pierwszej wojnie światowej, kiedy to panowały epidemie, które 
potrafił zlikwidować.

W T-wie Medycyny Zapobiegawczej ujmuje akcję szczepień 
ochronnych przeciw błonicy i dąży nie tylko do rozszerzenia 
akcji szczepień, ale i do analizy naukowej. Podnosi prace T-wa 
Medyc. Zapob. na najwyższy poziom.

W roku 1937 nakładem T-wa Med. Zap. wydaje książkę 
„Współczesne zagadnienie błonicy" — zbiór prac zebranych 
przez prof. Hirszfelda. Na okładce napis „Prace Państwowego 
Zakładu Higieny i Warszawskiego Towarzystwa Medycyny Za­
pobiegawczej11. A Dyrektorem tego T-wa był ś. p. Dr Palester. 
Na taki poziom potrafił wznieść prace T-wa człowiek energicz­
ny, pełen wiedzy, społecznik, jakim był Dr Palester.

Książka ta kształciła lekarzy epidemiologów przed wojną, 
a nawet i dziś jest ona cennym drogowskazem dla tych lekarzy, 
którym na sercu leży zdrowie narodu.

•* * *

Wybucha wojna. Ś. p. Dr Palester zmuszony jest przez 
okupanta opuścić stworzony przez siebie warsztat. Ale miejsce 
Jego zajmuje Jego małżonka. Prowadzi ona dalszą pracę, nie­
stety przez okupanta bardzo zwężoną. Ale pomimo, że zmuszo­
ny był ukrywać się — kieruje nadal tą akcją, daje rady, służy 
wskazówkami.

*

Oprócz tych prac, oprócz tych akcji stworzył jeszcze coś 
większego — stworzył zespół ludzi — stworzył szkołę, wy­
kształcił zastępy laborantek do kuchni mlecznych, do kwar-



cówek, pracowników do szczepień i wszystkich nauczył — spo­
łecznego podejścia do pracy.

*

A teraz słów kilka o sylw etce osobistej ś. p. Dr Palestra.
Miał nadzwyczajną umiejętność w obcowaniu z ludźmi. Za­

wsze żywo reagował na krzywdy ludzkie. Zawsze szedł ubogim 
z pomocą.

Wszechstronnie wykształcony, umysł badawczy i głęboki, 
umiał być w obcowaniu prosty, przyjacielski.

B rał ludzi za serce.
Bo dawał swoje.
B ył wyjątkowym, człowiekiem — który nie miał wrogów  

Nikt nigdy nie słyszał, aby ktokolwiek powiedział coś przeciw­
ko ś. p. Dr Palestrowi.

Tragiczna śmierć przerw ała pasmo Jego życia.
Cześć Jego pamięci.

A L E K SA N D E R  LEW IN

N akarenko — najwybitniejszy pedagog 
epoki radzieckiej

„Książka11 wydała ostatnio „Poem at pedagogiczny*' Maka- 
renki. Utw ór ten m iał przełomowe znaczenie dla rozwoju teorii 
i praktyki wychowawczej w Związku Radzieckim.

Znamiennym, jakkolwiek marginesowym, świadectwem nie­
pospolitej wartości tej książki może posłużyć sposób przyjęcia 
jej przez Janusza Korczaka. Dostała się ona do jego rąk  jesz­
cze w 1938 r., wywołując niezwykle silne wrażenie —  Korczak  
chodził po pokoju wprost jak nieprzytomny, pow tarzając kilka 
razy pod rząd:

—  Rozumie pan; to jest prawdziwy pedagog. To jest pierw ­
sza książka napisana przez prawdziwego pedagoga. Takiej książ­
ki jeszcze nie było.
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Korczak był bardzo wstrzemięźliwy w swoich sądach, 
a zwłaszcza pochwałach — tym razem jednak uczucie zachwytu  
tamę przerwało:

„Poem at pedagogiczny1' rzeczywiście wstrząsa swoim nie­
powszednim realizmem, mocą subiektywnej prawdy o wielo­
letnich żmudnych wysiłkach, nierdz rozpaczliwych błąkaniach 
wielkiego pedagoga w poszukiwaniu właściwej drogi dla w y­
chowania nowego człowieka. Jest to poemat o szarych, codzien­
nych, lecz jakże bohaterskich zmaganiach, uwieńczonych nie­
zwykłym sukcesem pedagogicznym.

Cała późniejsza działalność praktyczna i literacka Ma- 
karenki, była już,w łaściwie tylko udoskonaleniem, sprecyzowa­
niem tego, co zostało' zasadniczo osiągnięte, wypowiedziane 
i sformułowane w „Poem acie“.

Rozpoczynając swoją pracę w niezmiernie ciężkim okresie - 
— bezpośrednio po Wielkiej Rewolucji Październikowej i m a­
jąc do czynienia z elementem dzieci najtrudniejszych do wycho­
wania —  z małoletnimi przestępcami, Makarenko staje przed 
palącą koniecznością stworzenia nowych sposobów wychowania, 
nowego systemu wychowawczego; opartego o całkiem odmien­
ną metodologię. Rychło przekonuje się o bezskuteczności istnie­
jących dotąd teoryj pedagogicznych i dochodzi do wniosku, że 
„nowego człowieka trzeba wychować po nowemu".

„Nowy człowiek"' — to nie jakiś wybraniec losu, geniusz, 
dla wychowania którego m ają być poczynione niezwykłe zabie­
gi, lecz — wielomilionowa masa dzieci i młodzieży, która egzy­
stując dotąd w ram kach rozkładającego się ustroju kapitalisty­
cznego, pozbawiona była możliwości pełnocennego życia. Ta 
młodzież w nowym ustroju, otoczona należytą opieką i troską, 
potraktowana głęboko humanitarnie, stanie się głównym filarem  
socjalistycznego budownictwa. Makarenko stawia sobie zada­
nie: wychować nowego człowieka „z m ateriału rewolucji, siłą 
samej rewolucji i dla rew olucji".

Przepojony do głębi marksistowskim sposobem myślenia, 
owiany ideami socjalistycznego humanizmu Gorkiego, Maka­
renko kładzie u podstaw swego systemu 2 zasady:
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1) Komunistyczne wychowanie przez wychowanie w ze­
spole.

2) Dialektyczne podejście do wszelkich problemów w y­
chowawczych i do indywidualności ludzkiej, to znaczy: unika­
nie jakiekolwiek szablonu w dziedzinie praktyki i teorii peda­
gogicznej.

Pierwsza zasada nasuwa M akarence prawidłowe rozstrzy­
gnięcie problemu jednostki i społeczeństwa. Człowiek nie może 
istnieć poza społeczeństwem ludzkim. Musi więc być wycho­
wywany „w zespole przez zespół i dla zespołu". Stąd płynie 
niezwykle doniosły wniosek metodologiczny: prawidłowa orga­
nizacja życia w zespole jest najlepszą rękojmią osiągnięcia po­
żądanego efektu wychowawczego. W  ten sposób zespół staje się 
dla pedagoga nie tylko obiektem, ale również i subiektem w y­
chowania, realizującym  z czasem samodzielnie żądania zespołu 
w stosunku do jego członków.

Makarenko wyszczególnia 3 stadia w rozwoju zespołu:
I stadium — kiedy żądania wysuwa sam tylko w ycho­

waw ca;
II stadium — kiedy żąda wychowawca w oparciu już o pe­

wien aktyw;
III stadium — kiedy żąda sam zespół.
To jest najwyższe stadium, świadczące o tym, że członko­

wie zespołu zdołali już wyrobić w sobie tzw. dyscyplinę św ia­
domą.

Makarenko wnosi do pedagogiki całkiem nowe pojmowanie 
dyscypliny, staw iając właściwie to zagadnienie „na nogi“. D y­
scyplina to nie sposób, lecz rezultat wychowania. Pow staje ona 
jako wynik całego systemu wychowawczego, i wszelkich towa­
rzyszących mu wpływów,, a nie jako skutek stosowania jakichś 
oddzielnych środków' dyscyplinujących. W brew ogólnie przyję­
temu pojmowaniu dyscypliny jako sposobu zaprowadzenia po­
rządku, Makarenko wysuwa głębokie pojmowanie jej jako dy­
scypliny w^alki i przezwyciężenia.

„Zdyscyplinowanym człowiekiem —  według Makarenki m a­
my prawo nazwać tylko takiego, który zawsze we wszelkich oko­
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licznościach potrafi w ybrać prawidłowy sposób postępowania, 
najbardziej pożyteczny dla społeczeństwa i znajdzie w sobie ty ­
le w ytrw ałości, by kontynuować takie postępowanie do końca, 
nie zw ażając na żadne trudności i nieprzyjem ności11.

W ten sposób —  w u jęciu  M akarenki —  dyscyplina s ta je  się 
zjaw iskiem  głęboko etycznym  i politycznym.

Poto by zespół mógł w yrobić tego rodzaju dyscyplinę, to 
znaczy poto by posiadał istotną siłę wychowawczą i m ógł rze­
czyw iście kierow ać działalnością swoich poszczególnych człon­
ków, żądając od nich bezwzględnego przestrzegania ustalonego 
porządku, pow inien stać się on drogim dla każdego z w ychow an­
ków, a to znów je s t m ożliwe tylko wtedy, gdy zespół ży je pełno- 
cennym  życiem, prowadzi codzienną, poryw ającą, tw órczą dzia­
łalność, która daje pokarm zarówno dla ogólnego rozw oju zespo­
łu, ja k  i dla rozw oju każdej jednostki oddzielnie. W ychodząc z te ­
go założenia, M akarenko stara się nieprzerw anie wzbogacać ży­
cie zespołu, coraz bardziej kom plikując jego zadania, pewną ręką 
prowadząc od zaspokojenia pierw otnych potrzeb do w szechstron­
nie rozwiniętego życia umysłowego i kulturalnego. Tę koniecz­
ność ciągłego rozw oju zespołu uzasadnia M akarenko przy po­
mocy tzw- „systemu perspektyw nych lin ii“.

„Człowiek nie może żyć na św iecie —  pisze M akarenko — 
jeś li nie widzi przed sobą czegoś radosnego. N ajistotniejszym  
bodźcem ludzkiego życia jes t radość, która nas oczekuje. W tech­
nice pedagogicznej ta ju trze jsza radość je s t jednym  z najw aż­
niejszych obiektów' pracy. Z początku należy zorganizować sa­
mą radość, powołać ją  do życia, nadać je j  realne kształty. Po w tó­
re należy przetw arzać proste odmiany radości na bardziej skom­
plikowane, m ające większe znaczenie dla człowieka. T u ta j prze­
chodzi bardzo ciekaw a lin ia: od prym ityw nego zadowolenia
z powodu jakiegoś drobiazgu, aż do najgłębszego poczucia speł­
nionego obowiązku.

...W ychować człow ieka —  to znaczy dać mu poczucie per­
spektyw y, poczucie radości dróg dnia ju trze jszego11.

System  perspektyw nych linii, będąc specjalną form ą plano­
wania dróg rozw ojow ych zarówno jednostki, ja k  i zespołu w ca­
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łości, w ynikał z głęboko zrozumianego i przemyślanego przez 
M akarenkę problemu jednostki i społeczeństwa. L in ie rozw ojo­
we zespołu sta ją  przed młodymi ludźmi prosto i jasno, jako  bez­
pośrednie drogi ich życia, jako zadanie w alki o swój byt, roz­
w ój i m iejsce w życiu, one w y rab ia ją  poczucie osobistej odpo­
wiedzialności za losy zespołu jąko  całości.

N ieśm iertelna zasługa M akarenki polega w łaśnie na tym, 
że potrafił dojrzeć realnie szerokie ogólno-narodowe linie per- 
spektyw ne budownictwa społeczeństwa socjalistycznego, prze­
nikliw ie zrozumieć je  i um iejętn ie wykorzystać.

Nowy człowiek —  swoim charakterem  i treścią  —  cały jest 
przesiąknięty perspektyw ą. Inaczej niesposób go sobie w yobra­
zić. On b rał udział w  rew olucji społecznej, budował i buduje 
socjalizm , dąży do komunizmu, opracow uje i tworzy nową ku l­
turę.

N atchniony w ielkim i ideami R ew olucji Październikow ej 
i pod wpływem  socjalistycznego humanizmu Gorkiego, M aka- 
renko pełen je s t bezgranicznej w iary i m iłości dla rozkw ita jące­
go młodego pokolenia. Ta w łaśnie m iłość uzbraja  jego oczy i no- 
m aga mu dojrzeć w pokrytych w arstw ą brudu i strupów bez­
domnych włóczęgach — przyszłych nowych i cennych obywateli.

W yjaśn ia jąc podstawy swego system u, M akarenko pisze: 
.,D ecydującym  jes t optymizm Gorkiego. Dobre w  człowieku 
należy zawsze projektow ać i pedagog obowiązany je s t to robić. 
On musi podchodzić do człow ieka z optym istyczną hipotezą, 
choćby to było związane z pewnym ryzykiem  om ylenia się. Te j 
um iejętności projektow ania w człowieku tego, co w  nim  n a jlep ­
sze, na jistotn iejsze, najciekaw sze, należy uczyć się u G orkiego11.

M akarenko widzi w każdym przysłanym  doń wychowanku 
człow ieka o w ielkich możliwościach tw órczych, wypaczonego 
jedynie w skutek niepom yślnego zbiegu okoliczności.

Śm iało stosuje zasadę Gorkiego: „ Ja k  n ajw ięce j żądań w sto­
sunku do człowieka, ja k  n a jw ięce j dla niego szacunku1'. „Według 
naszej d ialektyki — pisze M akarenko — to w łaściw ie m ówiąc jed- 

- no i to samo. Niesposób w iele żądać od człowieka, którego nie 
szanujesz*'. Z tego też powodu M akarenko m ało in teresu je  się
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przeszłością swoich wychowanków, całą uwagę pośw ięcając ich 
przyszłości i w ystępując przed nim i z w ielkim  optym istycznym  
żądaniem : „Bądźcie prawdziwymi ludźmi*1.

W zakładach wychowawczych M akarenki panuje niena­
ruszalna zasada: „Co było wpierw — zapomnieć**! Takie podej­
ście uniemożliwia z jed n ej strony jakiekolw iek próby popisy­
w ania się przeszłością, z drugiej —  pow strzym uje od niepotrzeb­
nego i bezcelowego pedagogicznie jątrzen ia  niezagojonych 
jeszcze ran i urazów, a w rezultacie —  w yw ołuje niezm iernie 
korzystny wstrząs psychiczny. W ychowankowie szybko odzy­
sku ją  utraconą równowagę duchową i co najw ażniejsze — wiarę 
we własne siły.

Z najd u jąc w w arunkach krzepnącego ustroju  socjalistycz­
nego nieograniczone możliwości rozwoju, przekonują się nie­
zbicie, że sami mogą i muszą stać się kowalam i własnego 
szczęścia. 1

3000 wychowanków, w yrw anych z dna życia i przyw róco­
nych społeczeństwu w charakterze jego najaktyw niejszych 
członków, to w ielki dorobek życia i talentu  pedagogicznego Ma­
karenki. To olbrzym i wkład w dzieło cem entow ania nowego 
ustroju, świadczący wymownie, ja k  w iele może zdziałać opieka 
społeczna, gdy skojarzy się z głęboko przemyślanym , dostoso­
wanym do potrzeb społeczeństwa i natury ludzkiej, systemem 
wychowawczym.

Ten optymizm • pedagogiczny, będący dowodem daleko- 
wzroczności, głębokiej znajom ości życia i ludzi, określa m iejsce 
i znaczenie M akarenki. Ja k o  pedagog, pisarz, m yśliciel, działacz 
należy on do najw ybitn iejszych  przedstaw icieli i w yrazicieli 
osiągnięć pedagogiki radzieckiej. Celem  życia i ca łe j twórczości 
M akarenki — było udowodnienie, że pedagogika sta je  się wszech­
mocną, gdy oprze się na m arksistow skiej nauce.
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Dr W AN DA SZU MAN

Dodatnie i ujemne czynniki wychowania 
zakładowego

Przedm iotem  wielu poważnych dyskusyj je s t dziś zagadnie­
nie w artości wychowania dziecka od najw cześniejszego dzie­
cięctw a w internacie.

Rodzice, zajęci oboje przez większą część dnia poza domem, 
nie mogą samodzielnie wychowywać swych dzieci. Pow tarza się 
też wciąż pytanie, czy zam iast ograniczać kobietę do roli gospo­
dyni lub bony, nie lepiej um ieścić je j dzieci w stworzonych do 
tego celu domach wychowawczych. W zrastająca liczba rozwo­
dów rozbija  szereg środowisk rodzinnych. Bezrobocie i brak m ie­
szkań niw eczą również duży procent ognisk domowych.

W ynika z tego, że problem  internatów  dotyczy nie tylko 
dzieci pozbawionych rodziny. Z a jm ijm y się na razie jednak ty l­
ko sierotam i, w ychowywanym i w zakładach, czyli jednostkam i, 
oddzielonymi od życia rodzinnego, a obserw ując je  bliżej, stw ier­
dzimy, że ich rozwój umysłowy ja k  i fizyczny w iele traci pod 
wpływem  wychowania internatow ego.

Studia psychologiczne i medyczne określa ją  to zło mianem 
zakładowości „hospitalizm u“. Doświadczenia robione w interna­
tach przez Charlotte B uh ler i Hildegard Hetzer w W iedniu w y­
kazują, że naw et u rocznych niem ow ląt zakładowych stwierdza 
się już opóźnienie przeciętnie o m iesiąc w rozwoju in teligencji, 
a o dwa m iesiące zacofania rozw oju ruchu. Prawdopodobnie 
cierpi jednak najbard ziej na wychowaniu internatow ym  możność 
wypowiedzenia się. Przy zastosowaniu testów  językow ych 
A. Descoendres z Genew y stw ierdziłam  w dużym bardzo zakła­
dzie (1000 dzieci do lat 3, po 30 rów nolatków  na sali), że m a­
leństw a rozum iały zaledwie trzecią część słów zrozumianych 
przez inne dzieci w ich wieku. To samo opóźnienie u jaw niło się 
u dzieci czteroletnich z dużego zakładu przy wyrpienianiu nazw 
przedmiotów domowego użytku z obrazków, np. łóżko, ław ka, 
nóż, zegarek, talerz itd.
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M ała ilość słów i głosów wydaw anych w ciągu dnia w inter­
natach dla m ałych dzieci charakteryzu je może n a jlep ie j niedo­
stateczność podniet psychicznych w zakładach. Dzieci 272-letnie 
(po 30 rów nolatków  w sali) wydaw ały przeciętnie po 200 — 
400 dźwięków dziennie, podczas gdy dzieci w tym  sam ym  wieku 
wychowywane w rodzinie, wydaw ały dziennie od 2 — 4000 
dźwięków. Liczyliśm y przy tym  w szystkie zrozumiałe i niezro­
zumiałe wyrazy i głosy, ja k  be, o, la. Badanie przeprowadzone 
w różnych zakładach przez Sem inarium  Psychologii U niw ersy­
tetu  w W arszaw ie w yw ołały zdanie prof. Baleya, że jak im ikol­
w iek testam i posługiwać się dla oceny stanu umysłowego dzieci 
umieszczonych w zakładzie, rezultaty są zawsze gorsze, niż z in­
nymi dziećmi.

P race podjęte przy U niw ersytecie w K rakow ie w ykazały, że 
dzieci wychowane od zarania w zakładzie, m ają  również zmy­
sły m niej rozw inięte niż inne dzieci, szczególnie gdy chodzi 
o rozpoznawanie przedmiotów za pomocą dotyku, czy słuchu.

Pestalozzi pisał już przed przeszło 100 laty, że najlepszym  
środowiskiem  dla rozw oju uwagi dziecka je s t rodzina. P arę lat 
temu badania testam i Bourdona prowadzone przez Kriesego 
w internatach niem ieckich potw ierdziły najzup ełn iej zadziw iają­
co trafną in tu ic ję  Pestalozziego. ^

Po skonstatow aniu opóźnienia rozwoju umysłowego u dzie­
cka wychowanego w internacie — pozostaje nam jeszcze do roz­
patrzenia zahamowahie rozwoju woli i uczuć w zakładzie.

Trudno, przeprowadzić to rozgraniczenie u dziecka. W ym ó­
wienie wyrazu „m am a" przez dziecko m aleńkie jes t najczęściej 
nie tylko przejaw em , że dziecko poznaje swą m atkę i umie ją  
nazywać. Słowo jes t tu nie tylko odpowiednikiem czynności po­
znaw czej. W w yrazie wypowiedzianym przez dziecko, zaczyna­
jące  mówić, zaw arty jes t równocześnie, lub kolejno cały szereg 
pragnień, cały  św iat przeróżnych jego doznań i uczuć. „M ama" 
oznacza raz chcenie, życzenie, „chcę jeść, chcę w yjść z łóżeczka, 
daj mi zabaw kę", innym  razem uczucia radości, bólu, strachu, 
złości i zarazem m ieści to słowo i przekonanie: „dasz mi jeść, 
weźmiesz mnie do okna, pomożesz mi. obronisz m nie" itp. I m at-
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ka rzeczyw iście rozumie dziecko, domyśla się jego pragnienia 
i spełnia je . Tego zrozumienia brak dziecku zakładowemu. Jeg o  
indywidualne pragnienia przeważnie nie mogą być uwzględnio­
ne i często naw et nie mogą być zauważone. Ja k ż e  może w ycho­
wawczyni odróżnić różne życzenia z odcieni głosów dziecięcych 
w gromadzie trzydziestki m aleństw ? Ja k  spełnić ich pragnie­
nia? Temu na życzenie dać jeść, tam to na życzenie przenieść, 
bawić się z nim, zrozumieć onieśm ielenie trzeciego, strach  czw ar­
tego i dziesiątego, radość z wyczynu podarcia kartk i u dwudzie­
stego siódmego itp.

W ięc dziecku nie w arto wyrażać sw ej woli, gdyż „chcieć" 
jest tu straconym  w ysiłkiem , a m ówienie sta je  się zbyteczne 
Dziecko zostaje więc dość szybko skazane na stanie się istotą 
bierną wbrew jego naturze. B ierność ta uwidacznia się już w je ­
go wyglądzie i stereotypow ych ruchach pow tarzanych niestru ­
dzenie całym i dniami w tysiącach powtórzeń tego samego ru- ' 
chu podobnie ja k  u idiotów. F ak t to. łatw y do stwierdzenia, wy­
starczy obserw ować w ciągu godziny lub dwóch dzieci w wieku 
od roku do dwóch lat w jakim kolw iek internacie.

Od wieku przedszkolnego, a nawet w cześniej, dziecko po­
winno obserwować z bliska czynności i życie dorosłych, aby 
się rozw ijać, kształtow ać m ając przed oczyma wzory do naślado­
wania. W zakładzie, zwłaszcza w dużym zakładzie, dziecko nie 
widuje i nie naśladuje ca łe j różnorodności zajęć i czynności 
osób dorosłych. Otoczeniem  dziecka są tu głównie dzieci, których 
czynności i zabawy niew iele odbiegają od jego własnych zajęć

To, co w rodzinie także pobudza do naśladowania, a więc 
do obserw acji i wysiłków, to są uczucia sym patii i miłości ro ­
dziny, one są w znacznej m ierze motorem i dźwignią wielu po­
czynań m aleństw a i jego dziecięcego opanowania się. Uprzy- 
tom nijm y sobie, ile łyżek zupy czy lekarstw a wzięto, aby zrobić 
przyjem ność „tatusiow i", „mamusi". Nie można polegać na ta ­
kim sentym encie w internacie, gdzie większość m ałych w y­
chowanków wzrasta nie doświadczając prawdziwych uczuć m i­
łości w stosunku do wychowawców, traktu jących  je  z koniecz­
ności zbyt bezosobowo w wyniku istotnego braku czasu na indy-
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łj
widualne uczucia dla któregoś z dzieci, a także z powodu częstych 
zmian wychowawców w zakładach.

Można więc tw ierdzić, że życie internatow e działa raczej 
szkodliwie niż dodatnio na rozwój umysłowy dziecka. B rak , czy 
tylko niedostateczność podniet i powierzchowność uczuciowa ży­
cia internatow ego powodują zubożenie osobowości.

Można prowadzić z oddali w sposób bezosobowy kilka tuzi­
nów, a naw et setki maszyn i tysiące i całe arm ie ludzi dorosłych. 
Trzeba jednak zrezygnować z prowadzenia w ten sposób trzy- 
dzieściorga dzieci w najm łodszym  wieku. '■

Doświadczenie w ykazuje, że środowisko rodzinne — nawet 
obce — daje małemu dziecku w ięcej możliwości norm alnego 
rozwoju niż najlepszy in ternat; oto przyczyna, dla k tóre j ilość 
sierot umieszczonych w rodzinach wzrasta z roku na rok. A le 
czy dotyczy to również dzieci w wieku szkolnym ? M ało prac 
za jm u je się tym zagadnieniem, gdyż łatw iej je s t ustalić wpływ 
warunków życia na rozwój umysłowy dziecka w wieku przed­
szkolnym, niż w wieku szkolnym.

Rozw iązanie problemu wychowania w zakładzie' łączy się 
z psychologią grupy: w pierwszych latach nauki dziecko jest 
b. w rażliw e na niw elu jące i uniform ujące wpływy grupy, do 
k tórej ono należy. Je ś li chodzi o korzystanie z organizacji gru­
py, to dziecko w pierwszych latach nauki nie wyciąga z niej 
żadnej praw ie korzyści. Zasadniczo, jakiekolw iek będzie oblicze 
grupy, jednostki wchodzące w je j  skład, muszą umieć poświę­
cać sw oje interesy indywidualne interesow i ogólnemu. Dotyczy - 
to każdej grupy społecznej zebranej pod jednym  dachem, która 
wymaga różnych wyrzeczeń dla wspólnej korzyści. Grupa daje 
swym członkom możność zrobienia ofiary ze sw ej indywidual­
ności i to w łaśnie jest bezw ątpienia najdodatniejszym  elem en­
tem wychowania internatow ego. ..Zaznaczmy jednak od razu, że 
poświęcenie indywidualnych interesów  na rzecz grupy nie ma * 
w artości dla tego, kto to czyni, o ile nie je s t to osoba już w pe­
wien sposób urobiona. Dawać może ten, kto coś posiada. Nie 
jest ani logicznym, ani korzystnym  wym agać ofiary od kogoś, 
kto nic nie ma!
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Z punktu widzenia wychowawczego podporządkowanie się 
przepisom internatu wnosi jeden jeszcze moment dodatni, jed ­
nak dla tych tylko jednostek, które przepisom tym poddają się 
z całą ochotą. Cnota jest siłą wtedy tylko, gdy podstawą je j jest 
wolna wola. Samo zrozumienie celu i środków postępowania 
grupy może być wartością dodatnią dla jednostki i je j życia we­
wnętrznego przez inteligentne i dobrowolne uczestnictwo w ży- 

-ciu zbiorowym. Internat nie może przynieść wielu wartości po­
zytywnych dziecku w wieku szkolnym, natomiast wychowanek 
zdolny jest wzbogacać się nimi, gdy wkracży w wiek młodzień­
czy, w okres kształcenia zawodowego. O długości trwania po­
bytu w internacie, zależnie od dodatnich lub ujemnych wyni­
ków tego pobytu w poszczególnych wypadkach, decydować po­
winni sami wychowawcy.

Internat wreszcie przedstawia inne wartości od tych, jakie 
nam daje rodzina. Możnaby go porównać do gospody, gdzie 
podróżny przed samotnym wyruszeniem w dalszą drogę zdoby­
wa konieczne wiadomości. Rola wychowawcy ogranicza się do 
roli informatora przez wskazywanie nowych celów do osiągnię­
cia, nowych horyzontów do poznania. I to właśnie daje pewnego 
rodzaju krystalizację charakteru, często spotykane dzieło inter­
natu. „Nigdy z taką żarliwością nie pracowałam nad urabia­
niem swego charakteru jak  podczas pobytu w zakładzie" oświad­
cza młoda dziewczyna, dawna wychowanka katolickiego zakładu. 
To wznowienie wpływu atmosfery wychowawczej powstaje 
przez wzajemne oddziaływanie samych wychowanków. Przy­
kład, rywalizacja, przyjaźń są bodźcami do nowych wysiłków. 
Ułatwiając orientację moralną budzą one chęć poznania 
swych sił.

Wpływ internatu może być b. szczęśliwy, jeżeli dzieci, które 
mu podlegają, są w. odpowiednim wieku i uczestniczą w sposób 
aktywny w dążeniu do wspólnego dobra; wpływ taki daje wte­
dy korzyści w najlepszym znaczeniu słowa.

Rozważając wszystkie wyżej podane argumenty można 
wnioskować, że czynniki negatywne grają przeważającą rolę 
w wychowaniu małych dzieci umieszczonych w internacie, pod­
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czas, gdy młodzież — o ile uczestniczy w pracy wychowawczej — 
może osiągnąć w nim prawdziwe wartości i zyskać elementy 
najcenniejsze dla formowania się wewnętrznego. Trzeba jednak 
uznać, że w sprawach wychowania żaden internat nie może ry­
walizować z rodziną. Rodzina kształtuje charakter i osobowość 
dziecka, internat może tylko uzupełniać, lub doskonalić struk­
turę początkową.

Wysuwamy następujący wniosek: wychowanie zdobyte 
w internacie może być uznane jako dopełnienie i ukoronowa­
nie dzieła wychowania, nie może jednak zastąpić pedagogiczne-,- 
go wpływu rodziny.

STANISŁAW PAPUZIŃSKI

Klęska elementarna

i i i

ZASADY PROGRAMU SZKOLENIA.

Skuteczność wszelkiego planowego działania ludzkiego jak  
wiadomo — zależy od umiejętnego nagromadzenia warunków 
(czynników, elementów), rokujących powodzenie, oraz należyte­
go ich spożytkowania i przestrzegania. Jakkolwiek jest to praw­
da tak oczywista, że zbędne jest — zdawałoby się — przypomi­
nania je j, to jednak w rzeczywistości rzadko spotykamy wypad­
ki ś w i a d o m e g o  skupienia niezbędnego zespołu warunków.

Warunki, jakim, musi odpowiadać dzieło, wiodące ku rzeczy­
wistemu postępowi społecznemu, dzieło melioracji społecznej, 
są to przede wszystkim:

umiejętne myślenie kategoriami zjawisk i zdarzeń społecz­
nych,

uczciwe uczucia społeczne, czyli tzw. czyste intencje, 
wysiłek organizacyjny, stosowny do rozwoju i wymiaru za- 

dąnia, — przy zastosowaniu metod właściwych danemu 
czasowi, tj. nowoczesnych.
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Poleganie na zgubnej zasadzie: „jakoś to będzie", albo też 
przeoczanie, lub lekceważenie jednego choćby z wyżej wymie­
nionych ogniw, zapewniających w sumie o p t i m u m  d o ­
g o d n y c h  w a r u n k ó w  d z i a ł a n i a ,  sprawia, że za­
mierzone dzieło n i e będzie uwieńczone prawdziwym powo­
dzeniem.

Współczesnym poczynaniom społecznym w Polsce nie brak 
ze strony pracowników i działaczy wkładu szczerego umiłowa­
nia społeczeństwa i narodu. Nie brak im też wkładu sił. A mimo 
to towarzyszy im szarpanina, nerwowość, a często przygnębienie, 
rezygnacja i niewiara.

Spotykany raz po raz p r z e r o s t  am bicji osobi­
stych, jakie działacze, czy pracownicy wnoszą do swej pra­
cy, co — jak uczy doświadczenie — nigdy pracy tej nie wycho­
dzi na zdrowie, — tłumaczyć należy nieumiejętnością myśle­
nia katbgoriami szerszych zjawisk i faktów społecznych, o czym 
już poprzednio mówiliśmy, a ćo^wypąda tu jeszcze podkreślić.

Równie zasadniczym mankamentem jest ponadto b r a k  
w i e d z y ,  o s p o ł e c z e ń s t w i e .  Stąd — obok niedostrze­
gania, lub błędnego pojmowania zjawisk społecznych — niezdol­
ność wyboru właściwych dróg i owocnych metod .postępowania 
roboczego. Stąd trudność odróżnienia zarówno tworzyw, jak 
i wyników rzeczywistych od pozornych. Stąd łatwość zakłamy- 
wania się gwoli pocieszeniu i chełpienia się pozornymi efektami. 
Stąd też niemożność uchwycenia tych środków realnego działa­
nia, które mogłyby zagwarantować spełnienie dążeń słusznych, 
uzasadnionych i realnych, a pozornie nie dających się osiągnąć. 
Stąd — gorycz, porażki, rozczarowania, nieporozumienia.

Aby tego w coraz większym stopniu unikać, aby praca sta­
wała się coraz płodniejsza i doskonalsza, masa pracowników 
i działaczy społecznych powinna się poddawać, lub powinna być 
poddawana stałemu i zasadniczemu przeszkalaniu. Szkolenie to 
ma stopniowo zmniejszać dysproporcje i dysharmonię między 
życiem, jego prawidłami i-wymogami, a pracownikiem, — jego 
światopoglądem, jego poziomem, jego zbyt małą udolnością i wy­
dolnością — w istniejących realnych warunkach.

/
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Cechą szkolenia, płynącą z samej jego natury, z zasady ce­
lowości, powinno być dostosowywanie się do właściwości zespo­
łów poddawanych szkoleniu: do ich poziomu, zainteresowań, oraz 
odpowiednie programowe, świadome powiązanie treści wykładu 
z tymi zainteresowaniami. Jakkolwiek program szkolenia, któ­
rego zadaniem jest wytworzenie „wspólnego mianownika'1, mu­
si być dla wszystkich słuchaczy jednolity, to jednak realizacja 
schematyczna zniechęcałaby i odsuwała poszczególnych słucha­
czy, a nawet — być może — całe ich grupy.

Szkolenie ma prowadzić do możliwego wyrównania pozio­
mów, m. i. przez uzupełnienie luk, oraz przysposobić pracowni­
ków do wykonywania swej pracy bardziej świadomie z uwzględ­
nieniem interesu całości, tj. społeczeństwa, narodu, państwa a na­
wet ludzkości.

W porównaniu z dotychczas stosowanymi zasadami — szkole­
nie powinno już w programowej swej koncepcji ulec głębokim 
przemianom. N i e może się ono o g r a n i c z a ć  d o  w ą ­
s k i e j  s p e c j a l i z a c j i ,  choćby miała ona osiągnąć najwyż­
szy poziom. Zgodnie z wyłuszczonym wyżej i uzasadnionym 
stanowiskiem, należy w masie pracowniczej wywołać rozszerze­
nie sfery myślenia, rozszerzenie pola widzenia i sfery obejmowa­
nych umysłem faktów i zjawisk społecznych, a co za tym przyj­
dzie— uaktywnienie postawy pracownika, oraz wytworzenie no­
wych ocen, nowych punktów widzenia i nowych metod działa­
nia.

Z przebiegu działań społecznych, z ich skutku, jest aż nadto 
widoczne, że najlepsze nawet szkolenie ściśle fachowe, specjali­
styczne, okazuje się zupełnie niewystarczające.

Łatwo można sobie uzmysłowić, iż potrzebny jest pewien 
szerszy wspólny podkład, „w s p ó 1 n y m i a n o w n i k“ w y ­
k s z t a ł c e n i a ,  w i e d z y  i ś w i a t o p o g l ą d u .  Powi­
nien je posiąść każdy pracownik i działacz społeczny bez wzglę­
du na dziedzinę społeczną, której dotyczy jego praca, jako też — 
w zasadzie — bez względu na szczebel służbowy, jaki zajmuje 
w hierarchii pracy. Pogląd ten nie wymaga ponownej motywacji, 
zawiera ją poprzedni rozdział.
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Nie można sobie w żaden sposób wyobrazić, aby bez wytwo­
rzenia owego „wspólnego mianownika", łączącego wielkie rzesze 
pracowników społecznych w ich poczynaniach, można było osiąg­
nąć jakiekolwiek poważniejsze wyniki w społecznym działaniu.

Nie można sobie również wyobrazić ani'w naszych, ani w żad­
nych innych warunkach, aby podniesienie standartu wiedzy mo­
gło s z y b k o  objąć wielotysięczne szeregi pracowników. Do tego 
mógłby doprowadzić potężny, powszechny ruch umysłowo-spo- 
łeczny, na który się w Polsce nie zanosi, w znacznej mierze wsku­
tek wojennego zmęczenia całego społeczeństwa. Musimy więc to . 
podniesienie osiągać stopniowo.

Tym bardziej w' najbliższym okresie niezbędne jest „ostre" 
tempo szkolenia, gdyż pracownik odpowiednio ukształcony 
i uświadomiony oddziaływa nie tylko bezpośrednio, przez spo­
sób swej pracy, ale i pośrednio, przez całą swoją postawę, ujaw­
niającą się w kontaktach roboczych z innymi ludźmi.

Im szybciej osiągniemy silne zagęszczenie „terenu" pracow­
nikami odpowiednimi, tym prędzej i tym łatwiej wytworzą się 
właściwsze ogólne nastawienia całej masy działaczy i pracowni­
ków, powołanych do wytworzenia w Polsce niezbędnych melio- 
racyj społecznych. Do tych melioracji należy m: in. poprawa losu 
dziecka polskiego.

Zarówno więc pracownik opieki nad dzieckiem, jak i dzia­
łacz Centralnego Komitetu Opieki Społecznej, Robotniczego czy 
Chłopskiego Towarzystwa Przyjaciół Dżieci, Związku Harcer­
stwa Polskiego i OMTUR-u, Społeczno-Oby.watelskiej Ligi Ko­
biet czy Polskiego Czerwonego Krzyża, — zarówno pracownik 
ubezpieczeń społecznych jak i pracownicy wychowania: oświa­
towiec, czy nauczyciel — ci wszyscy pracownicy i dzia­
łacze p o l i t y k i  s p o ł e c z n e j ,  której celem jest podnosze­
nie i ulepszanie, melioracja, uprawa życia zbiorowisk, gromad 
i jednostek ludzkich, powinni pozostawać w bezpośrednim, lub 
pośrednim, ale zawsze czynnym zasięgu akcji wy chowa wczo- 
szkoleniowej. Osnową, treścią, rdzeniem tej akcji jest szerokie 
rozpowszechnienie nowoczesnej wiedzy o społeczeństwie.
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Starannie i stale prowadzone szkolenie powinno (abstrahu­
jemy od szkolenia specjalistycznego) objąć niżej wymienione 
przedmioty:

Nauka o społeczeństwie i środowisku społecznym (socjolo­
gia stosowana, wraz z socjopatologią).

Pedagogika społeczna i metody uprawy społecznej.
Polityka społeczna (rozwój, metody, cele, osiągnięcia, do­

świadczenia, możliwości).,
Gospodarka materialna i gospodarka żywiołem ludzkim 

w zakresie twórczości i wytwórczości materialnej przy 
tym: kształtowanie struktury zawodowej, oraz polityka 
żatrudifienia. ,

Nauka o ustrojach.
Nauka o kulturze ludzkości (dorobek duchowy).
Nauka o cywilizacji ludzkości (dorobek materialny).
Problemy człowieka i człowieczeństwa („człowiek — isto­

ta nieznana*1) oraz ogólne problemy ludzkości.
Problemy polskie (m. in.: nauka o Polsce współczesnej 

z uwzględnieniem geofizyki i geopolityki; problem wy­
równania powstałych — wskutek zaborów i wojen — 
dysproporcyj i zaległości, jakie się dla Polski wytworzy­
ły w skali zarówno międzynarodowej, jak i wewnętrz­
nej; struktura psychospołeczna wsi).

(D okończenie nastąpi)

..ZWYCIĘŻYĆ MOŻE TYLKO TAKA WOLNOŚĆ, KTÓRA W O BLI­

CZU W IELKICH  ZADAŃ LUDZKOŚCI PO TR A FI SAMA NARZUCIĆ SO­

B IE  DYSCYPLINĘ I OGRANICZYĆ SAMĄ S IE B IE “ .

J ó z e f  Chałasiński
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H A N N A  S Z Y MA ŃS K A

Rola i zadania higieny psychicznej 
w życiu pracownika społecznego

i i .

Czym jest higiena psychiczna i jej znaczenie w życiu 
społecznym.

Zaznaczaliśmy już, że- ustrój demokratyczny wymaga- od 
obywateli pracy, wykonywanej z poczuciem odpowiedzialności 
za jej jakość Staraliśm y się udowodnić, że działacz spo­
łeczny powinien odznaczać się równowagą psychiczną. Rów­
nowagę wewnętrzną i opanowanie nazywamy objawami zdro­
wia psychicznego. 'Jednocześnie musimy stwierdzić, że zdrowie 
psychiczne, tak jak i zdrowie fizyczne nie daje się faktycznie 
dokładnie określić — tym niemniej wiemy, że stan taki istnieje 
w przeciwieństwie do tego, co nazywamy chorobą.

Zdrowie psychiczne jest' podstawą pracy, warunkiem jej 
powodzenia. W trosce o zachowanie zdrowia psychicznego i o za­
pobieganie jego zaburzeniom —  rozwinął się poważny dział psy­
chiatrii, zwany higieną psychiczną.

Twórcą higieny psychicznej był amerykanin Clifford Beers, 
który po przebyciu choroby psychicznej i po wyjściu ze szpitala 
postawił sobie za cel życia przeprowadzenie reform y opieki nad 
psychicznie chorymi. Nas tu interesuje ta część higieny psy­
chicznej, która się zajmuje specjalnie zagadnieniem zachowa­
nia zdrowia psychicznego, a tym samym sięga w głąb życia spo­
łecznego. Życie nasze ma, niestety, to do siebie, że dostarcza nie­
słychanie wiele okazyj, narażających nas na utratę zdrowia psy­
chicznego, zwłaszcza u ludzi o wrodzonym psychopatycznym  
podłożu. Parę cytat od razu wyjaśnią nam, czym jest higiena 
psychiczna.

Dr Oskar Bielawski, dyr. Zakładu Psychiatrycznego w Ko~ 
ścienie, pisze, że „higiena psychiczna rozpościera swój wpływ  
na wszelkie urządzenia i instytucje społeczne, które mogą od­
gryw ać rolę w kształtowaniu się duszy człowieka zarówno w kie-

24



runku dodatnim, jak i ujemnym". „Szczytne.swe zadanie spełnia 
psychohigienista nie tylko na drodze zachowania psychicznego 
zdrowia, lecz może nawet przede wszystkim przez tworzenie 
psychicznych nadbudówek, przez podniesienie, wzmocnienie 
i wypielęgnowanie tych wartości psychicznych, które specjal­
nie są potrzebne i pożyteczne zarówno dla ich posiadacza, jak 
i dla społeczeństwa,' w którym żyje“. Dr Toulouz, twórca higie­
ny psychicznej we Francji, na Międzynarodowym Kongresie 
Higieny Psychicznej przed wojną, w swym przemówieniu po­
wiedział: „Powinniśmy interweniować w życie osobiste, w sto­
sunki indywidualne, jak i w życie zbiorowe domu, pracowni, 
fabryki, w rozrywki zbiorowe i karalność publiczną. Nasze dzia- 

, łanie musi sięgnąć do' szkoły, by ochraniać mniej odpornych 
i wykrywać perwersyjnych. Jeżeli chodzi o. pracę, musimy ba­
dać, czy stan odporności jednostki pozwala na wypełnienie obo­
wiązku. Przyjemnie mi wyobrazić psychiatrię w przyszłości, ja­
ko opiekunkę życia indywidualnego i zbiorowego, ona jedynie 
może nauczyć ludzi prowadzić życie przystosowane do ich środ­
ków, a przede wszystkim dyscypliny afektywności, tak dobro­
czynnej i pożytecznej, choć trudnej. Da ona swoim zwolennikom 
kontrolę postępu, który się twopzy przy pomocy mózgu, a przede 
wszystkim możność wprowadzenia pokoju między ludźmi przez 
pełne respektowanie indywidualności i życia ludzkiego, co jest 
najpierwszym imperatywem moralności biologicznej, która jedy­
nie może być obiektywną11. Dr Strecker podaje następujące okre­
ślenie higieny psychicznej: „polega ona na dążności do takiego 
umocnienia i opanowania własnego życia psychicznego, aby 
przez wyzyskanie konstruktywnych możliwości przynieść jed­
nostce rzeczywistą pomoc. Celem jej ogólnym jest więc więk­
sze zadowolenie jednostki, polepszenie równowagi umysłowej 
i uczuciowej, a w ściślejszym tego słowa znaczeniu — chodzi
0 to, aby uwolnić człowieka od ślepych konfliktów i pozwolić 
mu swobodnie samemu się zająć zagadnieniem swego życia 
W ten sposób uzyskuje się wielki krok naprzód w powstrzy­
mywaniu umysłowych chorób, emocjonalnej niedojrzałości
1 aspołecznego zachowania11.
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Cytaty powyższe udawadniają w całej pełni, jak bardzo hi­
giena psychiczna jest związana z życiem społecznym, z jednostką 
ludzką, a tym samym z pracą społeczną.

W ustroju demokratycznym, opierającym się na jak naj­
szerszych masach społecznych, na ich zdyscyplinowanej woli 
i odpowiedzialnym stosunku do pracy, jako czynniku tworzą­
cym nową rzeczywistość opartą na wolności, sprawiedliwości 
i braterstwie —■ higiena psychiczna, a więc ochrona zdrowych 
jednostek przez zapobieganie ich załamaniom — służy odradza­
jącemu się życiu naszego Państwa.

W rozwoju ekonomicznym kraju jakość materiału ludzkie 
go, w którego rękach spoczywa gospodarka bogactwem dóbr 
naturalnych — jest sprawą zasadniczą. O pełnowartościowość te­
go materiału prowadzi walkę higiena psychiczna i ma już wła­
śnie swoje wypróbowane metody, które poczynając od dzieciń­
stwa, poprzez młodość,. wiek dojrzały i starość, tak prowadzą 
człowieka, aby mógł on całe życie zachować społeczną samodziel­
ność i nie obciążał opieki społecznej swą niewydolnością życio­
wą, lub pomniejszoną sprawnością psychiczną.

Każdy z nas, dorosłych ludzi, gdy zauważy u siebie objawy 
zwiększonej pobudliwości nerwowej, przerost i wybuchowość 
afektów, wybujałą drażliwość — jednym słowem zachwianie 
równowagi — jest obowiązany zwrócić się do psychohigienisty 
o poradę. Często jakieś bardzo proste zalecenie — jakaś rada 
łatwa do zastosowania — przecinają możndść dalszego rozra­
stania się stanu anormalnego i ratują jednostki o podłożu psy­
chopatycznym przed poważniejszymi powikłaniami. Tak, jak 
nie można lekceważyć objawów choroby płuc, czy serca, tylko 
trzeba je leczyć — tak samo nie można przechodzić obojętnie 
nad objawami coraz trudniejszego przystosowywania się do 
warunków zewnętrznych, co powoduje utratę równowagi psy­
chicznej, objaw będący dzwonkiem alarmowym mogącego na­
dejść poważniejszego niedomagania.

Radziecki psychiatra Birnbaum stwierdza, że schorzenia 
natury nerwowej bywają spowodowane warunkami zewnętrzny­
mi i brakiem równowagi w strukturze wewnętrznej. Pisze on,
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że „nerwica to zachorzenie społeczne, to zjawisko nagminne, 
które jest wskaźnikiem społecznych procesów ogarniających ca­
łe masy. Frekwencja nerwicowości służyć może jako symptom 
patologicznych społecznych procesów”. Inny radziecki lekarz 
L. L. Rochlin dowodzi, że miejsce dla higieny psychicznej jest 
wśród nauk społecznych. Trudno nie wspomnieć, że higiena psy­
chiczna ma kolosalne znaczenie dla wieku dziecięcego. Zastoso­
wana umiejętnie przez lekarza psychohigienistę, zwłaszcza 
w stosunku do dzieci zdolnych, ale nerwowych (a takie połącze­
nie najczęściej ma miejsce), chroni je przed poważnymi zabu­
rzeniami, zarówno w okresie przejściowym, jak i w wieku 
dojrzałym.

Wielką winą rodziców i wychowawców jest niekorzystanie 
z porady lekarskiej w wypadkach początkowego zarysowywa­
nia się trudności wychowawczych, z jakimi nie mogą dać sobie 
rady. Gdy boli ząb, gdy dziecko nie ma apetytu, zwracamy się 
do lekarza, ale gdy wykazuje ono objawy konfliktu ze środowi­
skiem. gdy najwidoczniej nie umie poradzić sobie z otaczają­
cym światem — to przez swe nieuświadomienie nie zasięgamy 
rady u właściwego źródła, u lekarza psychohigienisty, którego 
zadaniem jest właśnie przyjść z pomocą, likwidującą przyczyny 
zła i chroniącą dziecko przed rozwojem powikłań natury po­
ważniejszej.

Pracownicy społeczni muszą pamiętać, że higiena psychicz­
na jest wielkim sprzymierzeńcem w pracy, bo posiada metody 
usuwania z drogi życiowej trudności i konfliktów, których jed­
nostka sama pokonać często nie może. Niekorzystanie z pomocy 
higieny psychicznej w wypadkach naruszenia równowagi ner­
wowej, czy to u dzieci, czy u dorosłych — jest takim samym 
zgubnym nonsensem, jak nieudawanie się do lekarza, gdy się 
ma chore serce. Celowo powtarzam to samo, co już.mówiłam, 
bo chciałabym zasugerować moich czytelników w tym kierunku, 
chciałabym ich przekonać o konieczności zapoznania się z lite­
raturą, odnoszącą się do powyższego zagadnienia. Jest ono nie­
słychanie ważne dla zrealizowania wielkich planów przebudo­
wy naszego życia gospodarczego i kulturalnego. Jedno i drugie
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wymaga wielkiego wysiłku od ludzi pracy. W ysiłek niew ątpliw ie 
powoduje nadm ierne zmęczenie, w wyniku którego należy pa­
m iętać, że system  nerwowy narażony jes t na stałe niebezpie­
czeństwo nadw ątlenia siły odpornej całego system u psycho­
fizycznego. Je s t  to droga do rozm aitych pow ikłań neuropatycz- 
nych, które w ym agają na samym wstępie poważnego stosunku 
do siebie, w celu zlikwidowania takiego stanu rzeczy.

D obrobyt najszerszych mas społecznj^ch jes t warunkiem  
uzdrowienia obecnych stosunków. Zapewnić nam go może tylko 
szybki .rozw ój przemysłu, uzależniony od w ydajności pracy 
wszystkich obyw ateli. Higiena psychiczna bierze człowieka 
w opiekę — daje mu potrzebne siły i zastosowuje je  we w łaści­
wym kierunku. Pracow nik społeczny, którego sam rodzaj pra­
cy w yw ołuje niew ątpliw ie zrozumiałą pobudliwość nerwow ą — 
powinien znajdow ać się pod troskliw ą i w nikliw ą opieką lekarza 
psycbohigienisty. Znajdzie on wówczas dla sw ej woli podnietę — 
dla nerwów’ uspokojenie — zdobędzie cenną um iejętność postę­
powania z samym sobą — um iejętność niesłychanie ważną dla 
ca łe j jego pracy zawodowTej i życiowego startu.

Higiena psychiczna powinna zająć m iejsce pierwszoplanowe 
w zakresie ochrony zdrowia społeczeństwa. Żyjem y w czasach 
gorączkowego tempa pracy i higiena psychiczna może je j  na­
dać rytm  zdrowo bijącego serca, co zapewni dodatnie rezultaty 
i szybkość w odbudowie zrujnow anego kraju . Przeżyliśm y 
6 lat potw ornie ciężkiej okupacji — 6 lat, które każdego z nas 
psychicznie mocno stargały. N atychm iast po odzyskaniu Nie­
podległości stanęliśm y do pracy z siłam i nadwątlonym i 
i ze zrujnow anym  system em  nerwowym. Odporność nasza i si­
ły  są pom niejszone do tego stopnia, że często w ydajność pra­
cy jest niska, a my, z trudem  brniem y dzień za dniem, w tro­
sce już tylko o to, by nie paść w pół drogi ze zmęczenia. Grozi 
nam nie tylko utrata reszty sił, lecz także rutyna (w ielkie nie­
bezpieczeństwo dla pracow nika społecznego), czyli zmecha­
nizowana um iejętność bezdusznego załatwdania wszelkiego rodza­
ju  niedoli ludzkiej, która wszak wymaga żywegd podejścia, indy­
widualnego dobierania metod postępowania w każdym wypadku.
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Pracow nik społeczny musi być „żywym“ człow iekiem  — czu ją­
cym głęboko (tylko bez sentym entalizm u), m yślącym  logicznie, 
trzeźwo i um iejącym  zsyntetyzować te czynniki w swoim sto­
sunku do potrzebującego porady. Pracow nikow i społecznemu 
grożą jego własne, rozdygotane nerwy, rozdrażnienie, n ie­
cierpliw ość, zobojętnienie. To są wszystko pom niejszy ciele wy­
dajności jego pracy, których pokonać nie zawsze można samemu. 
Pomoc higieny psychicznej w takich wypadkach może być n ie­
oceniona. Ona zarówno w dobrych, ja k  i w złych w arunkach do­
daje 'sił*— ułatw ia opanowanie nerwów, aby rozum m ógł stanąć 
również do w alki skutecznej i planow ej o realizację celów, które 
sobie nakreślam y.

Dbałość o w łasną postawę psychiczną je s t podstąwowym obo­
wiązkiem  pracow nika społecznego, bo od n iej zależy jakość je ­
go pracy. A od jakości prac każdego z nas, zależy przeprowadze­
nie nowego ładu społecznego. W ielkie reform y zapoczątkowane 
M anifestem  Lipcowym  PKW N -u muszą się oprzeć na odrodzo­
nym  m oralnie społeczeństwie. Zło istn iejące,„a którego bogaty 
kalejdoskop tak dobrze je s t znany każdemu, może być usunięte 
wolą ludzi pragnących szczerze i uczciwie je  zwalczyć. Zło — wy­
twór ludzkiej natury —  przez ludzi musi być usunięte. Musimy 
otrząsnąć zgubną sugestię przeświadczenia, że skoro ono trw ało 
wieki, to będzie już trw ać i nadal. Niedoskonałość człow ieka po­
lega na tym , że ma za mało bohaterstw a w alki o rzeczy pozornie 
błahe, nieefektow ne, a właśnie zaw ierające pierw iastki istotnej 
odnowy stosunków ludzkich. Bo musimy stw ierdzić, że to, co 
je s t najw ażniejsze, to k ry je  się w zasięgu w łaśnie stosunku 
człowieka do człowieka — narodu do narodu. Chodzi o to by każ­
da jednostka zrewidowała dotychczasowe poglądy na stosunki 
ludzkie, bo reform a ich 'leży u podstaw nowych czasów, które 
nadejść muszą. Historyczna doniosłość przełomowego momen­
tu w którym  żyjem y obecnie, polega-w łaśnie na zrozumieniu, że 
obok reform  koniecznych, ustrojow ych i gospodarczych, każdy 
musi sam w sobie przemóc to wszystko co stanow i hańbę życia 
ludzkiego: ową wrogość C Z ŁO W IEK A  DO C Z ŁO W IEK A  — NA-
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RODU DO NARODU. W tym tkw i zarzewie wojen, w tym lezy 
źródło niespraw iedliw ości i krzywdy.

W szyscy rozumiemy, że zdajem y obecnie egzamin naszej doj­
rzałości in telektualnej, m oralnej i gospodarczej — od tego ja k  on 
wypadnie zależy-przyszłość naszego kraju . Pam iętajm y, że hi­
giena psychiczna jes t naszym sojusznikiem  niezawodnym w okre­
sie próby, z której musimy w yjść zwycięsko.

%
A. MAŁECKA

Rejon opiekuńczy; ui. Brzeska na Pradze

Zabudowania zwarte. Podw órka ciem ne, m ałe, po trzy, czte­
ry w jed n ej posesji. Na podwórku korzysta z „pow ietrza" grono 
ubogo ubranych dzieci. M izerne, w ątłe, ale wesołe, ja k  to dzieci.i 
Nie gnębi ich troska, ja k  przeżyć dzień. Zostaw iają ją  matce, bo 
o jca  przeważnie niema. Zaginął w czasie powstania warszaw skie­
go, zm arł w obozie niem ieckim , lub „jeszcze nie w rócił". W cho­
dzę do m ieszkania na 5-tym  piętrze. Izba dość djuża, czysta, ale 
duszna. Dookoła pod_ścianami sto ją  łóżka. Na jednym  z nich le­
ży młoda, ładna kobieta, Helena. Ma lat 24 i je s t nieślubną m atką 
czteroletniego synka, którego umieszczono w Zakładzie dla 
dzieci. W ita m nie przyjaźnie, a zapytana o zdrowie, odrzuca 
kołdrę, okazując kształtne, pełne nogi, które leżą m iękko i bez 
ruchp na w cale czystej pościeli.

—  „Nic mi nie lep ie j" — mowi ze sm utkiem . Od -czasu pow­
stania cierpi na bezwład nóg. Staw y przeziębione podczas d ługie­
go pobytu w wilgotnych schronach. Chora wierzy jednak, że za­
strzyki i cudowna penicyllina uzdrowią ją. Szczyt marzeń He­
leny — to móc przejść pieszo 3 kilom etry. Trzebaby było um ie­
ścić ją  w szpitalu, —  lecz niestety  — brak m iejsca na takie przy­
padki długiego leczenia, nie pozwala na to.

Obok na następnym  łóżku leży je j siostra, 16-letnia Aniela.. 
Na mój widok zaczyna płakać. ,Anielciu, co ci je s t"  — pytam  
dziewczynę, k tórej oczy zdradzają gorączkę. „Pani Opiekunko,
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oni mówią, że ja  mam takie dziury w płucach i niedługo um rę“ 
Pocieszam  ją , ja k  mogę i obiecuję w ystarać się o m iejsce dla niej 
w sanatorium . Chora uspakaja się zwolna.

Na trzecim  łóżku leży o jciec rodziny, złożony ciężkim  ischia­
sem. W m ieszkaniu je s t  jeszcze kilkuletn ia wnuczka. Rodziców 
je j  rozstrzelali niem cy. Całą rodzinę u siłu je utrzym ać stara 
m atka, zniszczona kobieta, z palcam i u rąk pow ykręcanym i 
w staw ach od ar trety  zmu. Chodzi po domach do prania bielizny.

Trudno pojąć, ja k  schorow anym i do tego stopnia rękam i mo­
że ona w ykonyw ać tę ciężką pracę!

Nalegam  na częste przew ietrzanie m ieszkania, co je s t ko­
nieczne zarówno dla chorych, ja k  i zdrowych. N iestety, je s t  to 
niemożliwe, gdyż ram y okienne zmurszały i obluźnione od 
eksplozji, są poprzybijane gwoździami na moc, tak że otworzyć 
okien nie można. N ajbliższa zapomoga Opieki pozwoli może na 
uruchom ienie w ietrznika.

Następne podwórko. Z atęchła suterena. Schodzę po chybo­
tliw ej desce położonej w m iejsce uszkodzonych schodków do 
progu drzwi niezdarnie skleconych z drobnych ułam ków desek, 
kaw ałków  blachy i dykty, co nie daje żadnego zabezpieczenia 
przed chłodem i w iatrem . Podopieczni są tu zgromadzeni w 3-ch 
izbach. Pow ietrze zatęchłe, wilgoć, mrok. Dłuższa chw ila m ija, 
zanim oko może dojrzeć kontury ludzi i obiektów znajdujących 
się w mieszkaniu.

W pierw szej izbie na pryczy z surowych desek, leży mężczy­
zna w wieku lat 52, obrzm iały, nalany i cuchnący. Oto ofiara obo­
zów hitlerow skich. W rócił z M athausen. Wrzody na żołądku, 
zmiażdżone palce u rąk, brak zębów w ybitych przez „kulturtra- 
gerów “. Obraz nędzy człow ieczej. Pow rócił z niew oli do żony, 
która w czasie okupacji zm arła z nędzy. Teraz leży on, ja k  Ł a ­
zarz b ib lijny , na łasce otoczenia, biednych ja k  on sam ludzi, któ­
rzy znajd u ją się pod opieką społeczną.

Ten człowiek pójdzie do Zakładu dla starców , gdzie będzie 
m iał opiekę i przestanie być ciężarem  dla swych biednych współ­
mieszkańców.
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W tejże izbie m ieszka m atka staruszka, k tóre j synowie „nie 
w rócili'1, oraz stara panna nie posiadająca nikogo z rodziny, kto 
m ógłby się nią zająć.

W następnej izbie szczupła, drobna kobieta w ychow uje tro­
je  drobnych dzieci, które stara się utrzym yw ać, handlując wło­
szczyzną.

Trzecia izba daje schron dwu m atkom —  wdowom (mężo­
wie zginęli na w ojnie) i ich 6-gu dzieciom w wieku szkolnym. 
M atki dostały już zaopatrzenie odzieżowe, paczki dla dzieci, ko­
rzysta ją  z pomocy lekarskiej oraz zapomóg, które są jednak da­
lekie od możliwości zaspokojenia ich najprostszych potrzeb ży­
ciowych.

Idąc dalej do swoich podopiecznych, pukam do drzwi na 
pierwszym piętrze. Dziecinny głosik pyta: „Kto. tam ? —- „Otwórz 
Haniu — mówię —  opiekunką społeczna przyszła1*.

Hania w ita mnie ślicznym  uśm iechem  i prosi do kuchni. Tu 
jest m ieszkanie je j  i m atki. Dalsze dwa pokoje zostały zajęte 
przez Biuro Kw aterunkow e dla ludzi pracujących. Kuchenka 
m alutka, lecz bardzo czysta. M atka Hani, osoba drobna, w ątła 
w wieku lat 43, robi w rażenie staruszki. Ukończyła gim nazjum  
w R osjg  po powrocie do kra ju  wyszła za mąż za agronoma, któ­
ry w 1943 r. został zabity podczas nalotu na W arszawę.

Hania je s t dziewczynką 13-letnią, drobną, b. w ątłą, nieprze­
ciętnie in teligentną i wrażliwą., Pragnie się uczyć, lecz silna 
anem ia i stałe bóle głowy powodują opuszczanie lek cji. M atka 
robi sztuczne kw iaty, które sprzedaje sklepom, lecz dochody 
z tego są tak  m ałe, że nie w ystarczą na, najniezbędniejsze potrze­
by. Z H anią i m atką zaprzyjaźniłam  się, Pow ierzają mi one swo­
je  troski i kłopoty, od których staram  .się je  w m iarę możliwości 
Opieki, uwolnić. .

Wdzięczność tych istot za zajęcie się ich losem je s t nadzwy­
czajna. Przy każdej okaz ji w yrażają swą radość, że nie czu ją się 
już tak  opuszczone i samotne. W ierzą, że są potrzebne społeczeń­
stwu, które wyciąga do nich pomocną rękę. Ju ż  sama wymiana 
inform acji z opiekunką o bieżących trudnościach i planach na 
najbliższe dni. je s t dla nich widocznym bodźcem do wzmożenia
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ich energii w walce o byt. Pozbyw ają się 'stopniowo apatii i re ­
zygnacji w ja k ą  poczęły się już pogrążać.

Na czw artym  piętrze odrapanego z tynku domu w skrom ­
nym m ieszkaniu P/s izbowym, zajętym  przez rodzinę praczki, 
zastaję w ychow ankę te j ostatn iej, młodą 27-letnią kobietę, po­
grążoną w głębokiej rozpaczy. Długo nie mogę się dowiedzieć, 
co jes t przyczyną płaczu, który w strząsa ramionami nieszczęśli­
wej. Na dany mi dyskretnie przez przybraną m atkę płaczącej 
znak wychodzę do kuchni. Tu w sekrecie przed „córką“ powierza 
mi szeptem stroskana kobieta ta jem nicę bólu swej wychowanicy.

Teodozja, będąca podopieczną, straciła  męża, którego w cza­
sie powstania zamordowali niemcy. Ciągle czeka jeszcze na jego 
powrót, gdyż nikt niema odwagi powiedzieć je j prawdy.

Na je j opiece pozostało 3-je  m ałych dzieci. Jedno z nich ma 
obecnie Teodozja utracić. Je s t  to ukochana przez Teodozję Ma-- 
rysia, która —  o dziwo i to jes t sedno bolesnej ta jem nicy —  nie 
jest je j  córką. Gdzież tu je s t tragedia? Co grozi dziecku? W sku- 

'  pieniu słucham  opowieści szeptanej mi przez opiekunkę Teodozji.

Będąc jeszcze m ałą dziewczynką zaprzyjaźniła się Teodozja 
z jedną ze swych koleżanek w szkole pow szechnej. M ieszkała 
wówczas na ul. Staw ki. P rzy jació łce było na imię Gucia — była 
żydówką. Gdy w ybuchła wojna i ,Warszawę zajęły  hordy h itle­
rowskie, Gucię, jako  żydówkę, wzięto do getta. Serdeczna przy­
jaźń obu kobiet naw et przez mury getta potrafiła przerzucić 
nici kontaktu. W krótce Teodozja otrzym ała wiadomość, że je j 
przyjaciółka wyszła za mąż za zamożnego kupca L. Z tego 
związku przyszła na św iat córka. W 1943 raku zaczęto wywozić 
mieszkańców getta do obozów straceń. Dziecko m iało wtedy 
6 m iesięcy życia i wraz z rodzicami musiało ukryw ać się w stra ­
sznych w arunkach wśród zakamarków, strychów  i piwnic, by 
uniknąć okrutnych łapanek.

Dzięki jednem u z wielu przem yślanych sposobów docho­
dzi do rąk Teodozji krótki i rozpaczliwy list Guci.

„Kochana Todziu! W imię naszej przyjaźni pomóż mi w na­
stęp u jącej sprawie. Mam półroczną córeczkę, k tóre j n ią  mam
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siły udusić, ja k  to czynią inne m atki-żydów ki w lęku, iż krzyk 
dziecka zdradzi ich kryjów kę. B łagam  Cię o pomoc — Twoja 
G ucia".

Teodozja nie waha się. Zostawia męża i dwoje swych dzie­
ci, przedziera się z narażeniem  życia pod osłoną nocy za mury 
getta. Niem a je j  przez 3 dni, które spędzić musi w pokoju sta­
nowiącym  kry jów kę Guci. Drzwi tego pokoju zostały od reszty 
m ieszkania przesłonięte i zamaskowane w ielką szafą. W reszcie 
w ykorzystując ta jn e  przejście i opłacając suto niem iecką i ży­
dowską policję, w ydostaje się z getta unosząc dziecko przy ja­
ciółki. W  ciągu przeszło dwu pozostałych lat okupacji, naraża­
ją c  siebie i rodzinę na śm ierć, przechow uje m ałą dziewczynkę 
w domu, a chcąc uniknąć podejrzeń otoczenia, zgłasza ją  jako 
własne dziecko, chrzci w kościele katolickim , dając dziewczyn­
ce imię M aria i sw oje nazwisko małżeńskie.

Po ciężkich przeżyciach powstania, pozostawiona bez mę­
ża w warunkach najcięższych, Teodozja walczy o byt m ałych 
istot. Z każdym rokiem  rozw ija jąca się szybko M arysia swą 
rozstropnością i czułością zdobywa coraz w ięcej serca „m atki", 
która nie umie już w uczuciu swym odróżnić swoich dzieci od 
przybranej pupilki.

Gdy do w olnej już od niem ców W arszaw y przybywa ko­
m itet żydowski, Teodozja pragnąc zdobyć jak ąś pomoc dla sie­
bie i dzieci wśród opanow ującej ją  nędzy, zgłasza się do tegoż 
kom itetu i w yjaw ia tam całą prawdę o pochodzeniu M arysi. 
Po raz pierwszy zdradza sw oją tajem nicę. W kom itecie pomoc 
uzależnia się jednak od przedstaw ienia świadków w yniesienia 
dziecka z getta, co oczywiście je s t niew ykonalne. P łyn ą ciężkie 
dni w alki o byt. Aż nagle przychodzi katastrofa. Kom itet 
oświadcza, iż dziecko kupieckie, delikatne nie może pozosta­
wać w w arunkach tak nędznych. Dziecko zostaje odebrane 
zrożpaczonej „m atce", k tóre j oświadcza się, że m ała pojedzie do 
Londynu, gdzie otrzym a dostatnie w arunki i żydowską opiekę.

Opowieść dobiega końca. Z poza drzwi kuchni słychać cichy 
szloch Teodozji. J e j  opiekunka wzruszona dorzuca uwagę.
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— Gdy szło o pomoc dla dziecka, wym agało się od nas 
świadków uratow ania M arysi, ale do odebrania nam je j — 
świadków już nie potrzeba.

S to ję  chw ilę przetraw iając w m yślach usłyszaną opowieść. 
Ja k o  opiekunka społeczna mam obowiązek przyjść z pomocą m ej 
podopiecznej. Problem  te j pomocy nie jes t prosty. Nic tu z za­
pomogi, odzieży, pomocy lekarskiej. Postawiono mnie przed 
krzywdą ludzką, k tó re j istota sięga g łębiej niż m aterialna nędza 
człowieka. Za ciche bohaterstw o prostego serca kobiety, co ja k  
w spaniały kw iat rozwinęło się wśród krw aw ych oparów m ęki 
i zbrodni te j okrutnej w ojny, zapłacono niespraw iedliw ym  bó­
lem. K obiecie po bohatersku urzeczyw istniającej w życiu ideał 
przyjaźni i w ynoszącej z piekła zbrodni głowę jed y n ej córki swej 
przyjaciółki, p łaci się odebraniem  dziecka, raniąc boleśnie serce, 
którem u dziecko to zawdzięcza życie. W  im ię czyjego dobra i ja ­
kiego praw a?

W ysuwam się cicho z m ieszkania Teodozji. M am już gotowe 
postanow ienie działania. Spraw ę przedstaw ię Poradni P raw nej.

W arszawa, dnia 6 kw ietnia 1946 r.

.,UWAŻAMY D Z ISIA J, ZE POBUDKĄ DO CZYNÓW DODATNICH 

WINNA BYĆ N IE TYLKO MIŁOŚĆ, P O SIA D A JĄ C A  ZAWSZE CH A RA K­

TER OSOBISTY, LUB W NAJLEPSZYM  RAZIE R O Z C IĄ G A JĄ C Ą  SIĘ  

NA PLEM IĘ, LECZ ŻE POBUDKĄ TĄ WINNO BYĆ UŚWIADOMIENIE  

JED N I ZE W SZYSTKIM I ISTOTAM I LUDZKIMI

Piotr Kropotkin
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KRONIKA i SPRAWY BIEŻĄCE

O D E Z W A

DO WSZYSTKICH ORGĄN IZACYJ, STOWARZYSZEŃ I IN ­

NEGO TYFU PLACÓW EK PRACY OPIEKUŃCZEJ. ORAZ 
DO WSZYSTKICH OSÓB PRYWATNYCH. W SPÓŁPRACUJĄ  
CYCH NA POLU O PIEKI SPOŁECZNEJ.

,,Opiekun Społeczny" zwraca się do w szystkich, komu postęp prac 
opiekuńczych leży  na sercu i którzy w spółdzia ła ją  w tym zakresie m iędzy  
sobą, ja k  również z p laców kam i publicznymi ■—  o łaskaw e kom unikowanie 
R edakcji >.Opiekuna Społecznego" w szelkich inform acji, dotyczących poru 
szanych przez nas tematów. R edakcja  uważa, że przede wszystkim tą dro­
gą uda się zdobyć pełny m ateriał tak do artykułów  zasadniczych, ja k  i  k r o ­
niki, m ateriał, uw ydatniający we właściwy sposób te w szystkie niedom aga 
nia, jak ie  w toku naszych prac są popełn iane, a niedostrzegane.

Z dajem y sobie tloskonale spraw ę, że p rzy  takim  nasileniu i tak iej wte- 
lorakości zadań op iek i spo łeczn ej, z jakim i spotykam y się dziś w P olsce  —  
nawet znacznie liczniejszym i, lep ie j fachow o przygotow any ii spraw niej zor­
ganizowany personel nie uporałby się łatw o z ogromem prac  —  tym bar 
dziej w ięc muszą cię zdarzać nawet pow ażne b łęd y , skoro nie posiadam y  
tak w łaśnie postaw ionych fachow o sił w ykonawczych. Uważamy jedn ak , że 
jest naszym obow iązkiem  zrobić wszystko, aby ten stan Corychlej zmienić 
na lepsze.

Zdaniem naszym, zaczynać należy  —  wbrew niejednokrotn ie stosow a- 
-rtym m etodom  od  początku, a me od śi odka, to znaczy -— od zebrania ma ­
teriału. W iemy bow iem  dobrze, że m ateriału tego m e posiadam y, że jest on 
porczrzucany po całym  kraju  i ukryty przed  naszymi oczyma po ziem ian­
kach  kielecczyzny, po przetłoczonych izbach nędzy w ielkom iejsk iej, po  
obłożonych" poza ostatnie m iejsce szkołach  w arszaw skich, gdzie z p ow o­

du niewyrem ontowania odpow iedn iej ilości izb le k c je  muszą się odbyw ać 
u: n iesłychanej ciasnocie i zaduchu, a trw ają ty lko po 20 minut. Takich  
spraw jest, niestety, znacznie w ięcej, a wiemy o nich ty lko ogólnie. J a k  j e d ­
nak d okładn ie wygląda ,.rozłożenie" tych spraw, ja k  i gdzie one się wiążą 
ze sobą, gdzie, kiedy  i z ja k ą  pom ocą r.ależy dążyć przede wszystkim, aby  
pom oc okazała  się w ogólnym układzie stosunków najbardziej celow ą i naj­
skuteczn iejszą  —  tego waśnie dokładn ie nie wiemy. Stąd też biorą s ię  t a ­
kie n iedoeiągnięaia, jak  w ykonyw anie te j sam ej pracy  przez k ilka  instytu­
cji. które ryw alizują ze sobą na tym samym odcinku pracy, podczas gdy in~
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ne lężtp zupełnie niemal odłogiem , a petenci są przerzucani od jed n ej insty- 
$6>c'ji do drugiej —  nie będąc załatw ieni w żadnej.

Pragnąc najszczerzej —  pow odow ani wyłącznie serdecznym  i gorącym  
pragnieniem ulżenia ,potrzebującem u i—, zrobić w szystko, co m ożliwe dla  
rea lizacji każdego wysiłku, m ogdcego się przyczynić do  ,popraw y opisane­
go stanu, ponawiamy raz jeszcze naszą prośbę o zaopatrzenie nas w dane, 
nadające się do w ykorzystania zgodnie  i z naszymi w ytycznym i.

Ze sw ej strony  (obiecu jem y, że m ateriał otrzymany ocenimy zupełnie 
bezstronnie, jedyn ie pod  kątem  w ykorzystania go dla  ;popraw y stanu, op i­
sanego w dostarczonych nam w yjaśnieniach.

A więc czekam y!
St. Z.

Z ja z d  M ię d z y n a ro d o w e g o  Z w iq z k u  P o m o cy  D z ie c io m .

(Union Internationale de Secours aux Enfants) w Genewie.

W  czasie .o d  17 do 21 września rb, odbyi się w Genewie zjazd delega­
tów w szystkich organizacyj zrzeszonych w M iędzynarodow ym  Związku P o ­
m ocy Dzieciom. Ogółem przybyło z 34-ch  krajów  europejskich, am erykań ­
skich i azjatyck ich  45 delegacyj, przew ażnie w składzie kilkuosobowym. 
Z polskich organizacyj opieki nad dzieckiem  reprezentow ane były na Zjeź- 
dziei Kom itet K oord yn acyjny  P om ocy Dzieciom, Robotnicze Tow arzystw o  
P rzy jació ł D zieci, oraz C entralny K om itet Opieki Społecznej,

Z adania Zjazdu obejm owały przegląd działalności organizacyj człon ­
kowskich za okres--w ojen ny, ponowne skontaktow anie tych organizacyj, 
ustalenie program u p racy  na przyszłość, oraz dokonanie zmian organ izacyj­
nych w związku z nową sy tu acją  pow ojenną. P ra ce  Zjazdu zostały  dokładnie  
przygotow ane przez S ek retariat Związku, organizacja była spraw na i sp rę ­
żysta. Niemniej i tym razem  potw ierdziła się reguła, że pryw atne kontakty  
uczestników Zjazdu byw ają równie w ażne i owocne jak jego prace oficjalne  
na posiedzeniach plenarnych i sekcyjnych.

Na pierw szy plan w ysunęły się zagadnienia organizacyjne. W  czasie  
w ojny kontakt miedzy C en tralą  Związku w Genewie i jego organizacjam i 
członkowskimi był bardzo utrudniony. O rganizacje te działały  w ięc na w ła s­
n ą rękę i w wielu w ypadkach (szczególnie jeśli chodzi o opiekę nad uchodź­
cami w Szw ajcarii, Szw ecji, W ielkiej B rytan ii, na W ęgrzech i na Bliskim  
W schodzie mogą pochlubić się poważnym i wynikami. W  p racy  władz ce n tra l­
nych brali udział w yłącznie przedstaw iciele państw neutralnych, co zmusi­
ło do dokonania w nich daleko idących  zmian na czas działań wojennych: 
S ek retariat G eneralny funkcjonow ał co praw da nadal, w zmienionym sk ła ­
dzie ale na m iejsce R ady N aczelnej, w której reprezentow ane były wszystkie 
organizacje członkowskie, oraz Kom itetu K oordynacyjnego, złożonego z de­
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legatów 12-tu organizacyj członkowskich, pow ołano tym czasow y K om itet 
adm inistracyjny, w którego skład w eszli w yłącznie obyw atele państw  n eutral­
nych. "O becnie należało pow rócić do norm y przedw ojennej, przez u konsty­
tuow anie nowej R ady N aczelnej i wybór K om itetu W ykonaw czego. W  skład  
tego ostatniego weszli rep rezen tanci następujących  krajów : Anglii, A rgen ­
tyny, Belgii, Chin, Danii, G recji, H olandii, F ra n cji, K a n a d }, Stanów Z jed n o­
czonych A . P ., S zw ajcarii, Szwecji.

W arto  zazn aczyć, że dwa państw a, mianowicie Szw ecja i D ania, p ro p o ­
now ały w ybór Polski do K om itetu W ykonaw czego, P ro p o zy cja  ta upadła ze 
względów form alnych, ponieważ żadna polska organ izacja  opieki ,nad d zie­
ckiem  nie b yła jeszcze członkiem  Zw iązku w  czasie obrad Zjazdu. F o rm a l­
ności zw iązane z zaliczeniem  organizacyj polskich w poczet Zwdązku są-*w to ­
ku. W  drodze w yjątku d elegacja p olska została  dopuszczona do głosowania 
nad składem  Kom itetu W ykonaw czego.

Z innych zagadnień organizacyjnych  Z jazdu należy wym ienić unifikację 
Zw iązku i M iędzynarodow ego Stow arzyszenia Opieki nad D zieckiem  w B ru k ­
seli, k tórego fuzja ze Związkiem odbyła się w roku ubiegłym. Pon adto  u s ta ­
lono zasady w spółpracy  z innymi organizacjam i m iędzynarodowym i, w sz c z e ­
gólności z O rganizacją Narodów' Zjednoczonych i z M iędzynarodow ym  B iu ­
rem  P ra cy . U chwalono też szereg rezolucyj w .sprawie uznania Związku przez  
O. N. Z., uzyskania dlań m iędzynarodow ych udogodnień transportow ych  
i celnych, p ropagan dy p rac Zw iązku itd. ’

W iele uwagi poświęcono na Zjeździe zagadnieniom  program owym . Zjazd  
uchw alił program  ram ow y zarów no dla cen trali Związku, jak też dla o rg a ­
nizacyj członkow skich. P rzy jęto  podział działalności na ak cje  pom ocy d o ­
raźnej dzieciom, oraz. na opiekę system atyczną.

W  obu w ypadkach postanow iono rozszerzyć .zak res akcji, k tóra obecnie  
ma obejm ow ać nie tylko dziecko, lecz również młodzież. W  ram ach d o ra ź ­
nej pom ocy przyznano pierw szeństw o ofSarom Wojny. Ogółem  ustalono listę 
28-m iu najw ażniejszych  zagadnień opieki nad dzieckiem i m łodzieżą, z k tó ­
rych kilka w ym ienimy dla przykładu: R eed uk acja f zyczna i m oralna
dzieci w k rajach  okupow anych. Dzieci bezpaństw ow ych (apatryd ów j. Z a g a d ­
nienie D ziecka uchodźczego. O chrona praw na dzieci i m łodocianych p raco w n i­
ków. O rganizacja w czasów, n adzór itp. S ądy  dla m ałoletnich.- Rozwój p o ­
radnictw a zaw odowego i ośrodków' szkoleniow ych. Dzieci niedorozw inięte  
i anorm alne.

W  p racach  Z jazd u  w zięła d elegacja polska czynny udział. Z apoznała  
uczestników  Zjazdu z działalnością polskich organizacyj opieki nad dzieckiem  
w refera tach  w ygłoszonych na posiedzeniach  plenarnych i p rzyczyniła się 
do wyników osiągniętych przez sekcję program ow ą. Pon adio  d elegacja  p o l­
ska naw iązała żyw y kontakt z przedstaw icielam i innych krajów , celem  p o ­
inform ow ania ich  o rzeczyw istym  stanie problemu dziecięcego w P olsce

38



i sprostow ania m ylnych poglądów, które nieraz żywili pod w pływem  wrogiej 
nam propagandy. W  wyniku tych  rozm ów  p rzybyła do Polski w październiku  
rb. sp ecjaln a  m isja Związku złożona z przedstaw icieli S zw ajcarii, A rg en ty ­
ny, Chili i Urugw aju, celem  zapoznania się ze stanem  opieki nad dzieckiem  
w kraju  i najpilniejszym i potrzebam i w tej dziedzinie. M isja objechała  
w ciągu dziesięciu dni praw ie w szystkie w ojew ództw a i zw iedziła liczne 
zakłady opiekuńcze, M ając m ożność zapoznania się z pierwszej ręki z ogólną 
sytuacją , członkowie misji wyzbyli się uprzedzeń do naszego K raju , z k tó ry ­
mi doń przybyli. D ołożą oni niew ątpliw ie starań , aby zapewnić P olsce  ze 
stron y Związku pom oc odpow iadającą ogromowi jej potrzeb.

Dr Jan in a Suchodolska

E g z o ty c z n i g o ś c ie

W  okresie spraw ozdaw czym , jak piszem y o tym  na innym m iejscu, od­
w iedziła Polskę i W arszaw ę D elegacja Państw  A m eryki Łacińskiej, w cho­
dzących  do M iędzynarodow ego Kom itetu Opieki nad D zieckiem, którego  
siedziba m ieści się w Genewie. G oście odwiedzili m. in. pierw szy Punkt 
O piekuńczo-W ychow aw czy przy ul. Czerniakow skiej 47, zorganizow any  
przy V I-ym  Ośrodku W sp ółdziałania Społecznego W ydziału  Opieki Spo­
łecznej Z arządu m, st. W arszaw y. Punkt ten, będący zaczątkiem  większej 
akcji, jaka ma być w tym  kierunku dalej prow adzona, wzbudził u zw iedza­
jących  w ręcz zachw yt.

W  specjalnej audycji radiowej delegaci dali w yraz swojemu podziwowi, 
pod kreślając ze specjalnym  naciskiem  kon trast pom iędzy nad w yraz ciężki­
mi warunkami, w jakich żyją  „punktow e" dzieci, a niezw ykłą troskliw ością  
i zaradnością personelu, k tóry w um iejętny sposób z każdej sy tu acji p o tra ­
fi stw orzyć dzieciom cbwilę rozryw ki, naw et.... p rzy  zalepianiu dziur w m u­
rze ściany w łasnego pokoju. G oście podkreślili też z naciskiem  żyw otność, 
energię i rad ość życia dzieci, k tóre z chwilą dostrzeżenia tego pierwszego  
błysku na ich dopraw dy ciężkiej drodze życia, p otrafiły  otrząsn ąć się szyb­
ko z naleciałości nędzy i w ejść w nurt bodaj półnorm alnego życia i dobrego 
przede w szystkim  zdrowia psychicznego.

Ze swej strony podkreślić musimy, że nie tylko u obcych dzieci nasze  
z punktu przy ul. Czerniakow skiej zysk ały  sym patię i uznanie. M ianow icie  
dzieci szkoły pow szechnej Nr 15 (K aw ęczyńska 2) —  z in icjatyw y n au czy­
cielki p. M. Kukulskiej —  dokonały między sobą zbiórki i p rzek azały  oso­
biście kolegom i koleżankom  150 książek, w czym  w iększość podręczników  
szkolnych.

Nie wątpim y, że nasi zagraniczni przyjaciele , niezależnie od zachwytów, 
nie poskąpią także i ofiar na len cel — stosownie do swoich, znacznie o cz y ­
wiście w iększych możliwości. St. Z.



TeotroSict dziecięce

Z1 góry przepraszam y naszych czytelników za pewne niedociągnięcia, na 
jakieby się w niniejszym zestawieniu natknęli. N iniejsze omówienie nie jest 
bowiem w ścisłym  tego słowa znaczeniu recenzją teatraln ą  i nie ma nią być 
Nie uważamy się bowiem bynajmniej za pow ołanych do zabierania fachow e­
go głosu w spraw ach teatru , jako pewnego w arsztatu  p racy  z jednej slrony. 
a pow ołania, czy zawodu —  z drugiej. Naszym zam iarem  jest jedynie pod­
kreślić sam fakt rozwoju tej dziedziny życia publicznego oraz jej związek  
z pracam i i zadaniam i opiekuńczymi w najistotniejszych pow iązaniach. R az  
więc jeszcze prosim y o wybaczenie, że Czytelnik nasz nie znajdzie tu tego  
w szystkiego, czegoby się spodziewał, sądząc po tytule notatki.

Drugim niedociągnięciem  —  niezawinionym zresztą, jak  i poprzednie —  
jest ograniczenie się jedynie do spraw' w arszaw skich —  to jednak jest uw a­
runkowane skromnym stosunkowo zakresem  (terenow ym ) działania naszych  
pracow ników . Sądzim y jednak, że w m iarę rozrostu  naszego pisma już n ie­
długo będziemy mogli zam ieszczać korespondencję naszych w łasnych w ysłan­
ników m etylko z całego kraju, ale nawet z zagranicy.

Ja k  już jednak wspomnieliśmy, zam iarem  naszym  jest poruszyć przede  
wszystkim zagadnienie samego teatru  dziećięcego —  i czynim y to właśnie 
przy okazji otw arcia  w stohcy dwóch teatrów  dziecięcych: ,,Teatru  Dziecka 
W arszaw y1' i „ Ja sk ó łk i1'.

Problem  teatru  dla dzieci jest spraw ą niezmiernej doniosłości w ycho­
wawczej i już z tej p rzyczyny nie może być obojętny dla p rac opiekuńczych. 
D ziecko —  każde, także i to, k tóre.p osiad a oboje rodziców  i norm alne w arun­
ki rozw ojow e —  z teatru  (oczyw iście postaw ionego na należytym  poziomie) 
odniesie wielkie korzyści. W yniesie napewno miłe wspomnienie przyjem nie  
spędzonego czasu, ponadto może mu utkwić w pam ięci niejedna społeczna  
myśl, um iejętnie przem ycona i w plątana zgrabnie w ca ło ść rozgryw ającej się 
n a scenie akcji. To jest zadanie ogólne teatru  dziecięcego: przede wszystkim  
zdrow a rozryw ka i m iarę możności nauka, a także —  o ile tylko całość  
kom pozycji nie straci walorów artystycznych  ,—  uspołecznienie.

Jeś li idzie jednak o opiekę społeczną, o dziecko podopieczne, przede 
w szystkim zaś dziecko w opiece otw artej —  rola  teatru  dla tych  dzieci, dla  
tej kategorii opieki jest nieporównanie donioślejsza. T eatr musi tu  spełnić z a ­
dania znacznie liczniejsze —  oprócz w szystkich wyżej wymienionych musi 
ponadto tak  dalece zainteresow ać dziecko, tak  d alece p rzejąć  je ak cją  tabu­
larn ą i d ostarczyć tylu  w rażeń, aby zastąpić ponadto te w szystkie rozrywki, 
jakich jest pozbawione dziecko podopieczne w stosunku do dziecka tzw. n o r­
m alnego, O czywiście, w zw iązku z takim  postaw ieniem  kwestii, dobór sztuki 
musi być szczególnie ostrożny i w żadnym  przypadku nie wolno wysnuwać 
wniosku (jak to się n iestety często  jeszcze dzieje), że „takim dzieciom 11 byle
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co w ystarczy. Zapewne, gdybyśm y spraw ę mieli zostaw ić w yłącznie ocenie 
samego dziecka, w ystarczyłoby mu istotnie byle co. Pozw olim y sobie jednak  
zauw ażyć, że każde dziecko, gdyby sam odzielnie p rzystąpiło  do .oceny tego co  
pragnęłoby w teatrze  zobaczyć, nie p otrafiłoby w ybrać utw oru rzeczyw iście  
najw łaściw szego, uw zględniającego w szystkie wym ienione p ostu laty . A  p rz e ­
cież te a tr dziecięcy winien spełnić bardzo istotne i pow ażne zadania społecz­
ne, a, odnośnie dziecko podopieczne musi oddziałać tak, jak  każda inna p raca  
opiekuńcza, której oslatecznym  celem  w stosunku d o  danej jednostki w spie­
ranej, jest upełnow artościow ienie jej i umożliwienie najpełniejszego uaktyw ­
nienia społecznego. R zecz jasna, że i środki, narzędzia niejako, jakimi posłu­
guje się pracow nik sp ołeczn y (tu : kierownik teatru , au tor sztuki, ak to r w re­
szcie) —  a w ięc sam  teatr , sztuka i wykonanie artystyczn e — m uszą być rów ­
nież pierwszorzędnej jakości i odpowiednio dostosow ane do p rac, jakie m ają  
być, jak  i do obiektów, w stosunku do których  m ają  te p ra ce  być wykonane 

A' w ięc w żadnym razie „byle c o “, I nie każda dobra sztuka i nie każdy na ­
wet dziecięcy utw ór sceniczny n adaje się do w ystaw ienia w teatrze d la  d z ie ­
ci społecznie upośledzonych.

Z drugiej zaś strony n a  kierow nictw o instytucji opiekuńczych sp ada obo 
wiązek odpowiednich badań, ponieważ w' p olityce teatralnej nie uwzględnia 
się tego typu dzieci. W ięc znów opiekunka... Je sz cz e  jedna funkcja, jeszcze  
jeden w ysiłek. P olegać on będzie na um iejętnym  doborze dzieci, ponieważ nie 
każde dziecko „nada się", pomimo swej sytuacji, do obejrzenia i w ysłu cha­
nia utworu, czy też raczej dany utw ór, jakkolw iek w zasadzie „odpowiedni" 
nie nada się do w ysłuchania i obejrzenia przez każde dziecko. Spraw y tu p o ­
ruszone są konieczne do uwzględnienia i winny być brane pod uwagę, ale  
przede wszystkim w ów czas, gdy w ogóle zaistn ieje kwestia wyboru spośród  
szeregu utworów,' w ystaw ianych rów nocześnie w kilku tea trach  d la  dzieci, 
a także, gdy w szystkie dzieci będą m ogły sobie pozw olić na w ybieranie sz tu ­
ki. Dziś spraw a w ygląda znacznie gorzej —  tea try  dziecięce są czynne (prze­
ważnie w niedzielę, a nasilenie przedstaw ień w zrasta w okresie św iątecznym  
—  te a tr nie stał się jeszcze tak  potrzebnym , aby nie m ożna się było bez niego 
obejść. Znacznie potrzebniejszym  rodzajem  rozryw ki jest w ódka —  sądząc  
oczyw iście po konsum cji i nasileniu obu rodzajów  potrzeb.

W  tym  układzie stosunków dzieci m uszą w ykorzystać ten m ateriał, jaki 
m ają do dyspozycji, nie zastanaw iając się bardziej szczegółow o nad opisany­
mi wyżej niuansam i. Nie stoi to oczyw iście na przeszkodzie ew entualności 
bojkotu sztuki n a  w ypadek jej całkow itej nieodpow iedniości —- czego jednak  
raczej spodziew ać się nie należy wobec działalności Głównego U rzędu K on tro­

li P ra sy  i W idow isk,

O ceniając na tym  tle  obejrzane ostatnio sztuki „P an  Tom  buduje dom" 
w T eatrze D ziecka W arszaw y (W arszaw a, ul. K arow a 31) i „Z apraszam y na  
w esele" w Ja s k ó łce  (M arszałkow ska 69) —  stw ierdzić musimy, że naszym  c e ­
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lom opow iada bardziej „Pan  Tom " (w/g Them m ersona), niż baśń J .  K w ieciń­
skiej na tem at w esela B ław atk a z R óżą w królestw ie K róla Goździka,

W  obu przedstaw ieniach w idać było wielką staran ność i oba zyskały s o ­
bie najsłuszniejszy zresztą poklask m łodocianych i starszych  widzów. G ra  
aktorów  i reżyseria siała , o ile wolno nam  sądzić, na wysokim poziomie, ale... 
okazało się, że nasze dzieci zbyt realnie p atrzą  na scenę i nie bardzo d ają  
wiarę temu, co się dzieje i w ypow iadają swe k rytyczn e (nad w yraz) uwagi. 
Może było to wynikiem obsadzenia ról męskich przez kobiety, a m oże po p ro ­
stu pewnym przedw czesnym  dojrzeniem  znacznej liczby naszych dzieci, k tó ­
re  mimo wszystkich naszych wysiłków p rzyw rócenia im czystości dzieciństwa, 
patrzą na życie nieco inaczej, niż m yśm y to robili w ich wieku.

P rzeżycia  natom iast bohaterów  „P ana T om a" są  przecież tak  bliskie k aż­
dem u z nas... Że k toś mieszka kątem  u krew nych, że nie m a pieniędzy na bu­
dowę, że zw aliła się ściana na skutek w ichury i że ktoś z chwili na chwilę 
znalazł się bez dachu nad głową. To p rzecież codzienne nasze życie, tak  dostęp­
ne, tak zrozum iałe w łaśnie dla tego najbardziej upośledzonego dziecka W a r­
szawy, k tó re  jedynie dla tego m ieszka w ziem iance, że przeszło  przez to  
w szystko, co  ukazuje mu scena teatru . A le scena daje coś w ięcej jeszcze —  
pokazuje, że ta tragiczna sy tu acja  nie jest w cale, a przynajm niej nie musi 
być beznadziejna, że przy w spółdziałaniu rozum nych i dobrych ludzi można 
naw et i takie zło pokonać i że ci ludzie, k tórym  się to udało, nie są w cale
fantastycznym i potw oram i z bajki, ale  ich własnymi tow arzyszam i w pracy
zwykłego, szarego dnia... A  więc i ich dola, tych  m ałych , biednych dzieci jest
przecież do popraw ienia... Skoro udało się to tym , ze sceny w taki n atu ­
ralny i zupełnie praw dopodobny sposób, dlaczego nie ma się udać i im ? P rz e ­
cież i one są otoczone ludźmi dobrej woli, czego najlepszym  dowodem jest to, 

że p rzyszły  do tego teatru, że oglądają praw dziwych artystów ... choć jeszcze  
niedawno było to, co najw yżej odległym marzeniem .

O czywiście, że takie w ydarzenia sceniczne dzieci odczują żywiej, niż 
troski kwiatów —  co  przypadnie do gustu przede wszystkim dziewczynkom —  
o ile  zdołaliśm y zauw ażyć. Chłopcy natom iast reagow ali mocniej jedynie 
w m om encie m arszu R y cerza  - O sta i w chwilach sensacji „bojow ych".

Cokolwiek jednak moiżna byłoby pow iedzieć o szczegółach  technicznych, 
czy takich, lub innych niedociągnięciach obu zespołów —  ca ła  dyskusja odby­
wa się na poziom ie bardzo wysokim społecznie —  na poziomie rzetelnych  w y ­
siłków i niew ątpliw ych sukcesów artystycznych  tak p. H. S tarskiej (kierow ­
niczki „ Ja s k ó łk i") , jak i p. K. Krym kowej (kierow niczki ogólnej „T eatru  

Dziecka W arszaw y ").

Poziom  ten jest w ogóle nieporównywalny ze stanem  kom pletnego  
zastoju , jaki obserwowaliśm y na tym polu w okresie pierw szego roku po w oj­
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nie —  to co widzieliśmy w obu teatrach  pozw ala sądzić, że tea tr dla dzieci 
w W arszaw ie znajdzie się na w łaściw ym  m iejscu w p olityce opiekuńczej 
i odegra tam  w yznaczoną mu rolę (profilaktyczną, do której jest w yraźnie  
predystynow any.

Musimy tu jeszcze wspomnieć o teatrze „Lalki i A k to ra " (kierow niczka  
,p. K rężlew icz), Je s t  to tea tr kukiełkowy, a więc sp ecjaln y rodzaj widowiska, 
częściow o tylko m ogący być porównywany z poprzednim i. M om ent sztuczności 
b cw e m  jest tu bez porównania w yraźniej pokreślony i rodzaj artyzm u inny. 
Założenia ideologiczne za lo mogą być uwzględnione, choć naogól schodzą  
na plan  dalszy wobec wymogów artystycznych , w ykonaw czych. P rzyzn ać  
trzeba, że kierow nictw o T eatru  w yszło z tych oczyw istych trudności znako­
m icie. W  bajce , ,0  okrutnym  smoku i szew cu D ratew ce" zostały  świetnie po­
w iązane m om enty baśniowe z kunsztem wykonania i pierw iastkam i uspo­
łeczniającym i, Przedstaw ienie godne polecenia, a sama instytu cja  godna po­
p arcia , jakkolwiek naszym zdaniem, podkreślanie w niezaw sze w łaściw ych  
chwilach, trudności lokalow ych teatru , można było pozostaw ić na boku. 
A udytorium , jak sądzim y, nie było najw łaściw sze do w ysłuchiw ania tych  ża­
lów, P oza tym dysonansem, przez dzieci raczej naw et niedostrzeżonym , m ożna 

mówić o „Szewcu D ratew ce” jedynie w superlatyw ach.

P odkreślić należy z uznaniem , że we w szystkich trzech  teatrach  kierow ­
nictwo artystyczne wyszło ze słusznego założenia w ciągnięcia m łodocianych  
widzów do w spółudziału w sztu ce : dzieci zostały  w ten sposób w łaściw ie
sprow okow ane do żywszego obserwowania utw oru i odpowiednio silniejszej 
reakcji na doznawane przeżycia.

W  konkluzji ostatecznej —  szereg bardzo doniosłych osiągnięć, które  
powinny stać się bodźcem  do dalszych  wysiłków w tym  kierunku —  sprawa 
bowiem jest napraw dę ważna i w arta zachodu.

OPÓŹNIENIE NUMERU ZOSTAŁO SPOWO­

DOWANE PRZYCZYNAMI TECHNICZNYMI. 

NIEZALEŻNYMI OD R E D A K C JI.
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P R Z E G L Ą D  PRASY
W prow adzając dzia ł „Przeglądu prasy" czynimy io, aby czy te l­

nikom naszym dać m ożność zapoznania się z głosem  opinii publicznej 
w zakresie  op iek i spo łeczn ej i zagadnień z nią związanych. N iejedn o­
krotn ie n iektóre rzeczy w ypadnie naśw ietlać m oże inaczej i tą drogą 
sprostujem y pewne błędne mniemania, d a ją c  m ożność szerszem u o g ó ­
łow i zapoznać się z istotnym stanem op iek i społecznej.

R ED A K C JA

D o m  O p ie k i  S p o łe c z n e j w  W e r sz o w ie

w miejscu nieśw ietnej pam ięci „P olusa“

„Zanim w zniesiony będzie Dom Chłopa i Dom Związków Zaw odow ych, 
k tó ry ch  budowa ma się, jak inform ow aliśm y, rozp ocząć na wiosnę r . 1947 —  
sto lica  uzyska Dom Opieki Społecznej —  tak bardzo potrzebny. Nie będzie 
to gmach nowy. N a ten cel przeznaczam y dawny budynek „P olu sa1', którego  
rem ont dobiega końca.

Nieświetne tradycje
K tóż o nim nie s ły szał?  „P olu s" —  ul. Lubelska 30 —  32. O bszerne b lo ­

ki pofabryczne —  oddane przed w ojną bezdomnym. W ylęgarnia p rze stę p ­
czości nędzy i prostytu cji.

Podobnie z „Polusem " rzecz się m iała w czasie okupacji. Z tą  tylko ró ż ­
nicą, że okupant rozp oczął budow ać w gmachu wielkie kąpielisko.

Z asadnicza przemiana

Dopiero niedawno, dzięki wielkim wysiłkom , „P olu s" zaczął zm ieniać 
swe oblicze. Ja k  swego czasu inform ow aliśm y, ostatni m ieszkańcy ,,P olu sa“ 
opuścili budynek. W iększość z nich przy  m aterialnej pom ocy W ydziału
Opieki Społecznej skierow ana została  na Ziemie Zachodnie.

W  budynku zakw aterow ano m agazyny darów  U N R R A , praski zakład  
kw alifikacyjny dla d orosłych  —  kandydatów  do zakładów  opieki całkow i­
tej —  w reszcie Z ak łady Państw ow ego Zjednoczenia K onfekcyjnego, z k tó ry ­
mi W yd ział Opieki m a umowę, na kitórej m ocy Zjednoczenie zatrudnia  
i szkoli w  swych w arsztatach  pewną ilość podopiecznych.

Nowe przeznaczenie gmachu.

Dzięki pom ocy finansowej i w spółpracy  Spoi, Obyw. Ligi K obiet —  r e ­
mont budynku dobiega końca.

Z początkiem  roku przyszłego znajdą się tu: O środek Opieki nad K o ­
bietą, izba zatrzym ań dla dzieci, punkt opiekuńczo-w ychow aw czy i n ajw aż­
niejszy bodaj w tej chwili Ośrodek szkolenia pracowmików społecznych
z bursą na ok, 40 osób, czytelnią, salą  w ykładow ą itp.
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Uruchom ienie 9-cio  miesięcznego kursu szkoleniowego dla pracow ników  
społecznych n astąp i już w styczniu 1947 r. Jed n ocześnie przeprow adzonych  
będzie kilka kursów  krótkoterm inow ych. Są to spraw y niezm iernie ważne 
i pilne z uwagi na zupełny brak fachow ego personelu  opiekuńczego. W arto  
tu  nadm ienić, iż przed w ojną jedynie Studium Spoleczno-O św iatow e przy  
W olnej W szechnicy  daw ało opiece społecznej fachow ców  —  a  obecnie w y­
działy społeczne uniw ersytetów  dopiero p ra cę  rozp oczynają.

Tak w ięc dawny, nieświetnej pam ięci „P olu s" p rzestał istnieć. B o lą cz ­
ka ta  w reszcie została usunięta —  a co najw ażniejsze —  dokonano rzeczy  
doniosłej -— p rzeo b rażając tragiczny budynek na siedzibę instytucji, k tórych  
w ażności nie potrzeb a chyba uzasadniać.

Je s t  to  niew ątpliw ie piękne osięgnięcie M iejskiego W ydziału  Opieki 
Społecznej, w alczącej z brakiem odpowiednich kredytów  na doniosłe dla 
(społeczeństwa cele". „Życie W arszawy"

„Tydzień Pomocy W orsz«w ie“ w Sztokholmie 
M anifestacja prsyjiaśni poiske-szwedzkiej

„ Ja k  już donosiliśmy, pou przew odnictw em  prezydenta m iasta Sztokhol­
mu C arla  A lb erta  A ndersena odbył się ostatnio w stolicy  Szw ecji „Tydzień  
W arszaw y". Na czołow ych m iejscach  w szystkich pism  Sztokholm u dziesiątki 
artykułów , ogłoszeń, fotografii, w ywiadów przypom inało obyw atelom  m iasta
0 zrujnow anej przez barbarzyńskiego okupanta sto licy  Polski i w zyw ało do 
pom ocy.

„Odbudujemy W arszaw ę" —  hasło takie na olbrzym ich, barw nych  
plakatach , rozlepionych w tysiącach  egzem plarzy, rzu cało  się w oczy m ie­
szkańcom  stolicy  Szw ecji.

Na b ogaty  program  „Tygodnia W arszaw y" złożyło  się wiele imprez
1 koncertów , w k tórych  udział wzięli m uzycy szw edzcy i polscy, W  „Z ło 'e j  
S a li” Stadshuse! w ystąpili: E w a Bandrow ska-Turska i G rzegorz Fitelberg , 
k tó ry  dyrygow ał ork iestrą  Filharm onii Sztokholm skiej. D yr. Fitelberg  i a r ty ­
ści polscy z E w ą B androw ską-T urską na czele odnieśli ogrom ne sukcesy,

W  Muzeum N arodow ym  urządzona została  w ystaw a grafiki polskiej. 
Z nalazły  się tu p race  czołow ych naszych grafików. Dzienniki sztokholm skie  
w yrażały  się w słow ach pełnych uznania zarówno o grze polskich artystów , 
jak i o w ystaw ie grafiki.

Zorganizow ano również kierm asz polskiego rzem iosła rękodzieła a r ty ­
stycznego. W  najpiękniejszej, tzw. „Błękitnej S ali", m agistratu  ustawiono  
barw ne kioski, w których  Szwedki sprzedaw ały polskie w yroby artystyczne. 
W yrob y te sprzedaw ano n adto  przez ca ły  tydzień na w szystkich im prezach, 
w operze, na k oncertach , a także p od czas wielkiej rew ii w salonach , Am bas- 
sadeur", gdzie licytow ano je bardzo w ysoko. Publiczność m anifestow ała sw oje  
sym patie dla Polski, w znosząc okrzyki na cześć W arszaw y.

Przygotow aniem  K ierm aszu na „Dni polskie w Sztokholm ie" oraz pom ocą  
w organizacji na m iejscu, zajm ow ała się now opow stała C entrala Przem ysłu
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A rtystycznego, pow ołana przez polskie Min. Przem ysłu w porozumieniu  
z Min. Żeglugi i H andlu Zagranicznego, oraz Min. K ultury  i Sztuki.

P o nawiązaniu kontaktu z producentam i wywieziono do Szw ecji k ilk a­
n aście tysięcy  eksponatów, k tóre zo stały  form alnie rozchw ytane, Szczególnym  
powodzeniem cieszyły się n asze koronki, w yroby ceram iczne, kilim y, wyroby 
z bursztynu i mosiądzu, srebrna biżuteria, w yroby wiklinowe i słom iane. Znaw ­
ców szwedzkich zach w ycała  oryginalność pom ysłów  polskich artystów  i r z e ­
mieślników. „Tydzień P om ocy W arszaw ie", oprócz wyników finansowych, 
k tóre staną się pow ażną p ozy cją  w odbudowie zniszczonego m iasta, przyniósł 
duży rozgłos naszemu przem ysłow i artystycznem u.

..Robotnik"
„ D z ie c i  b e z  d z ie c iń s t w a "

R ysunki polskich  dzieci oskarżają

„N ajw iększy dziennik duński „Politi-ken" zam ieścił artykuł om aw iający  
wynik konkursu na rysunki dzieci polskich na tem aty  wojenne i okupacyjne  
ogłoszony przez tygodnik „P rzek ró j".

W  artyku le tym pt. , Dzieci bez dzieciństw a" autor pisze.
„Rysunki te  w yw ierają w strząsające  w rażenie. D zieci m iały n arysow ać to, 

co p am iętają  z czasów  w ojny. Stosy nadesłanych rysunków mówią więcej od 
jakichkolw iek opisów czy danych statystyczn ych, co dzieci polskie przeżyły  
i w idziały w ciągu tych  tragicznych la t“ .

„N iem cy biją mojego o jca " —  oto  tytuł jednego z rysunków. „Zbito 
M arię, bo zebrała za mało kam ieni ', mówi napis na innym, na k tórym  w idać 
dzieci, zmuszane przez żołnierzy niem ieckich do zbierania kamieni na polach  
i na d rogach".

K ilka rysunków ukazuje, jak żołnierze niem ieccy rzu cają  dzieci w p łom ie­
nie po podpaleniu szkoły.

Zbiór w yróżnionych rysunków ukaże się w krótce w kolorach naturalnych.
Żadne słowo nie jest w sianie oddać w tak  w strząsający  sposób przeżyć  

narodu polskiego za okupacji hitlerow skiej, jak te naiwne rysunki dzieci, k tó ­
ry m  w ojna i okupacja odebrały dzieciństwo.

K siążka ta  powinna znaleźć się na biurku każdego m ęża stanu, jako g ro ź ­
ne ostrzeżenie d la  św iata".

„Dziennik Ludowy"

G r o m a d k ę  n a jb ie d n ie jszy ch  d z ie c i sto lic y  

p rz y g a r n ia  n ow y punkt o p ie k u ń c z y

, N areszcie doczekała się m ała L idka z A l. Stalina i J a ś  z Nowego Światu  
i tyle innych dzieci, sierot i półsierot ze Starów ki, Pow iśla, śródm ieścia —  
u roczystej chwili otw arcia  Opiekuńczego Punktu dzielnicy śródm ieście. Tu  
w tej dużej, widnej, ogrzanej sali na H ożej, w której się dzieci zgrom adziły, 
przebyw ać będą od 7 stycznia co dzień od w czesnego ran a do popołudnia. Tu 
otrzym ają ciepłą straw ę, odzież, tu będą się uczyły i bawiły.
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N aczelnik W ydziału  Opieki Z. M., Irena Sendlerow a —  dzielna bojowni- 
czka o poprawy losu dziecka —  w ita zebranych gości i sk łada im serdeczne  
■dzięki za w ydatną pom oc, okazaną p rzy  organizow aniu tego napraw dę w iel­
kiego działa.

Punkt Opiekuńczy na H ożej, k tóry otoczy troską i opieką najbiedniejsze  
dzieci śródm ieścia, p ozo stające  dotąd poza obrębem szkoły, jest typowym  
przykładem  nowego kierunku Opieki Społecznej, idącego po linii w spółdzia­
łania społecznego. W ydział Opieki nie sp rostałb y  sam  tem u zadaniu, gdyby 
nie pom oc w spółpracujących  z nim instytucji. Pow stał więc po długich s ta ra ­
niach i w ysiłkach Punkt w lokalu w ypożyczonym  przez Min. Inform acji i P ro ­
pagandy. Min. P rzem ysłu  w yposażyło nową dziecięcą placów kę w niezbędny  
sprzęt. P rzedstaw iciel S tarosty  śródm ieścia, W ojnarski, przew odniczący Rady  
D zielnicow ej, kierow niczka śródm iejskiego ośrodka w spółdziałania p. H ele­
na Szeszko, personel O środka ul. W idok —  nie szczędził trudu  i wysiłku.

Punkt O piekuńczy na H ożej przygarnie 40 najbiedniejszych dzieci tej 
dzielnicy. A  reszta ... reszta  dzieci bezdom nych, dzieci ulicy —  czeka na pow ­
stanie sieci punktów opiekuńczych. Powinno ich pow stać ponad 100 w stolicy,

I dobrze by było, gdyby, jak to zaznaczył w swym przem ów ieniu n aczel­
nik W ydziału Inform acji i P ropagandy, Serkow ski, i inne instytucje udzieliły  
przytułku dziatw ie w arszaw skiej, by na parę choćby godzin dziennie w ypoży­
czyły sw oje sale konferencyjne, czy św ietlice dzieciom, odsuniętym  od szkoły.

Pochyliły  się jasne i ciemne główki nad stołam i, zastawionym i ciastem , 
kawą, piernikam i.,, a w tedy p od czas tej „u czty  w span iałej" przem ów ił do nich  
przedstaw iciel Szwedzkiego Tow. P om ocy D zieciom  p. H ans E h ren strałe  
i obiecał biednym polskim dzieciom iak najdalej id ącą  pom oc zaprzyjaźnionej 
Szwecji.

I jeszcze na zakończenie przed  oczami dzieci przesunęła się bajka o  Szew- 
*u —  D ratew ce, odegrana przez T eatr Kukiełek, a n a  drogę każde z dzieci 
dostało  dużą szarą iorbę z jabłkam i i słodyczam i. (B)-

„Życie W arszawy".

T ro sk a  o  rozw ó j d z ie c k a  w Z w ią z k u  R a d z ie c k im

Ciekawe wiadomości podaje nam Je rz y  Polanow ski w piśmie „W olność"  
o rozw oju tw órczości dziecinnej w Zw. Radzieckim . T roska o dzieci, zapew ­
nienie im wszelkich możliwości rozw oju ich przyrodzonych uzdolnień —  oto 
jedna z najbardziej w yróżniających  się i najpiękniejszych cech  u stroju  r a ­
dzieckiego, Szczególnie w yraziście i silnie w ystępuje ta trosk a o estetyczne  
wychow anie dzieci w dziedzinie sztuki, a zw łaszcza muzyki.

W szystkie dzieci roboników, chłopów, czy inteligencji m ają  równe p ra ­
wa do k ształcenia się. Nie tylko w m iastach. lecz i w w ielu m iejscow ościach  
wiejskich zorganizow ane są przy ogólnokształcących szkołach  —  szkoły mu­
zyczne. Od najw cześnejszych la t dzieci m ają m ożność w ykazania swych  
specjalnych uzdolnień w n ajrozm aitszych  kierunkach.
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Przed  w ojną, w wielkim ośrodku przem ysłow ym  U krainy R adzieckiej —  
w D m epropietrow sku, w potężnym  przedsiębiorstw ie przem ysłow ym , gdzie 
robotnicy słuchali w godzinach odpoczynku odczytów  z dziedziny kultury  
zetknęłem  się z dziecięcą tw órczością am atorską.

N a scenie zjaw ił się m alec. N azyw ał się W ołodia Sam arin. B y ł synem  
niew ykw alifikow anego robotnika. Począw szy od trzeciego roku życia zd ra ­
dzał niezw ykle zainteresow anie muzyką, trudno go było odciągnąć od głośni­
ka radiow ego. B ardzo  łatw o przysw ajał sobie każdą zasłyszaną melodię i mógł 
zaśpiew ać swym cieniutkim  dziecinnym  głosikiem  m elodie rosyjskich k lasy­
ków', jak Czajkowskiego, lub Glinki, kołysankę M ozarta, czy też „grzm ią 
bębny" Beethovena.

W k ró tce  też oddano m alca do szkoły m uzycznej. Państw o nie tylko z a ­
pewniło bezpłatne kształcenie utalentow anego dziecka, lecz również rodzi­
com  jego przyznało stypendium , um ożliw iające dostarczanie W ołodi w szy­
stkiego, co mu było potrzebne. Chłopak zaczął się uczyć gry na fortepianie. 
Obecnie kończy szkolę m uzyczną jako kom pozytor i dyrygent.

Je s t  to jeden z tysiąca  przykładów', gdyż dzieci utalentow anych Związek  
Radziecki posiada mnóstwo, a w szystkie one m ają dostęp  do każdej szkoły  
w edług osobistych upodobań i skłonności.

W  każdym  najm niejszym  m ieście istnieją kluby dziecięce, w których  u ta ­
lentowane i uzdolnione dzieci studiują w kółkach muzykę, tańce, m alarstw o, 
lub sztukę dram atyczną,

W  moskiewskim dziecięcym  klubie przy kom binacie tekstylnym  „Triech- 
g o raaja  M anufaktura" istnieje chór, sk ład ający  się z 200 dzieci, k tóre nie 
tylko uczą się śpiew ać, lecz jednocześnie zazn ajam iają  się z zasadam i mu­
zyki, w ystaw iają operę, bajkę, znanego radzieckiego kom pozytora M ariana  
Kow'ala p t .: „W ilk  i siedem  k oźląt",

W  C entralnym  Domu K olejow ym  w M oskwie chór dziecięcy  opracow uje  
prześliczną operę osnutą na fragm encie z życia m aleńkich Uzbeków. Opera 
ta  w ystaw iona w T aszkiencie stolicy  radzieckiego U zbekistanu, przez zespoły  
radzieckie cieszy się olbrzymim powodzeniem.

Z szeroko rozgałęzionej sieci szkółek tw órczości am atorskiej —  sta le  
czerpią swe k ad ry  szkoły dla specjalnie uzdolnionych dzieci. Szkoły takie  
istn ieją >przy moskiewskim, leningradzkim , kijowskim  odeskim, charkowskim  
i innych konserw atoriach. K ształcą  się w nich setki utalentow anych dzieci 
różnych narodow ości. W szystkie one -— to przyszli pianiści, śpiew acy, skrzyp­
kowie, dyrygenci, w iolonczeliści, kom pozytorzy, fleciści, którzy idealnie opa-
now ują technikę swych instrum entów  i swej 
w ykształcenie ogólne. N astępnie kończą one 
szeregi sław nych radzieckich  muzyków, niejec 
wszechświatow ych konkursach m uzycznych, ja 
W arszaw ie, B ruk seli i innych m iastach ."

sztuki, pob ierając jednocześnie  
konserw atorium  i uzupełniają  

nokrotnie odnosząc sukcesy ns 
k  to -m iało  m iejsce w W iedniu,

■ W

Zakłady G raficzne „A U T O M A ", W arszs
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